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(Sprawa biskupa linckiego. — Odroczenie otwarcia ka

nalii Suezkiego. — Wybory uzupełniające we Francji.)
Z Wiednia obecnie żadnyeu prawie wiadomo

ści nie podają dzienniki Zaledwie sprawą biskupa 
z Lincu zajmuje się publika wiedeńska. Liberalizm 
niemiecki głośno tryumfuje, iż biskupa w tiofetach j 
zawiozło dwóch ajentów policyjnych przemocą do 
sądu, gdy się sam stawić ni o chciał. Biskup opie- ' 
rai się na prawomocnym dotąd konkordacie, sąd na 
zdaniu najwyższego trybunału, iż ustawa zasadni- j 
cza, orzekająca, że wszyscy obywatele równi są ■ 
wobec prawa, zniosła określenia konkordatowe. Czy 
uchwała rajebsratu może znosić układ międzynaro
dowy, jakim jest koukordat, o to liberalizm nie
miecki sie nie troszczy. Niema 011 odwagi wprost 
wypowiedzenia układu konkordatowego, więc zasła
nia się w pojedynczych wypadkach wykrętnym wy
wodem. Nawet nie stając w obronie konkordatu, 
nawet życząc sobie jego zniesienia, każdy bezstron
ny przyznać musi, że ilopokąd istnięjo konkordat, 
prawnie żadnemi uchwałami me można znieść pun
któw, w nim zawartych. Zmiana układu konkorda
towego przez nową umowę z dworem papiezkim, 
lub wypowiedzenie zupeluo konkordatu —  są jedy- 
nemi drogami prawnemi, mogącemi znieść czy to 
określenia pojedyncze konkordatu, czy cały konkor
dat, nigdy zaś w dwustronnym układzie międzyna
rodowym jedna strona nie może znosić tego dowol
nie, co się jej w układzie nie podoba.

Ze spraw zagranicznych wypada podnieść 
wiadomość o odroczeniu uroczystości otwarcia ka
nału Suezkiego, którą Pater Lloya otrzjmał zA le-  
ksandrji w drodze telegraficznej. Czy wicekról, o- 
puszczajac Egipt, nie wiedz... ł, że prace mogą się 
przewlec," w skutek czego otwarcie będzie musiało 
nastąpić zamiast 8. października dopiero w poło
wił grudnia b i.?  Trudno przypuścić, aby władca 
Egiptu zapittszał lekkomyślnie monarchów na dzień 
śeiśie ozn< zony, a potem z przyczyn fizycznych 
odraczał uroczystość o całe dwa miesiące. Muszą 
być zatem jakieś powody polityczne, których usu
nięcie nie leży w mocy Izmaila-baszy. Wysoka 
Porta, której uczucia wobec wicekróla la Turquie 
wiernie tłumaczy, patrzyła z początku dość chęt- 
nem okiem na projekt neutralizacji kanału Suez
kiego . a jeśli zabiegów wioolrróla we Wiedniu nie 
nspiafate dość gorąou, to z długiej luiów strony 
nie starała się ich pokrzyżować i zniweczyć. Am 
batador turecki we Wiedniu zachowywał się dość 
obojętnie. Nagle występuje la Turjui* z cierpkim 
artykułom, wymierzonym przeciw Ismailowi-Laszy, 
a w ślad za nim nadchodzi wieść o odroczeniu o- 
twarcia kanału. Zmianę tę w usposobieniu Wys. 
Porty można sobie wytłumaczyć tylko w dwojaki 
sposób: Albo w Stambule wywarło jedno z pier
wszorzędnych mocarstw, które jest przociwDe neu
tralizacji kanału, wielki nacisk na turecką polity
kę, aloo Wysoka Porta przekonała się namacalnie, 
że wicekról zamierza w rzeczy samej ogłosić się 
samodzielnym monarchą. Jeśli v, iadomość, podana 
przez Pester Lloyda , sprawdzi się w całej osnowie, 
tedy otwarcie kanału nie będzie już miało wielkioj 
doniosłości, bo żaden z monarców nie zechce w gru
dniu zdawać się na łaskę burzliwego morza. O kon
ferencji, podpisującej neutralizację kanału, mowy 
już UiO będzie.

Wczoraj odbyły się wo Francji uzupełniająco 
wybory. Nasz dzisiejszy telegram donosi, że w Pa
ryżu jeśli jeszcze nie wyszli, to z pewnością ivyj- 
dą z urny Thiers, Garnier-Pages, Fayre i Ferry. 
W ten sposóli cesarstwo nie zyskało w Paryżu ani 
jednego zwolennika, gdyż na dziewięciu posłów, ja
kich wybiera stolicy, jedna część należy do rady- 
kałów, a druga do umiarkowanej opozycji. Zwy- 
cięztwo Favra uad Jtochefortem przypisać należy 
niezawisłemu dziennikarstwu, które wszelkieini si
łami broniło wielkiego mówcy. Argumont, jakim 
przy drugich wyborach walczyła opozycja z rady
kałami , był krótki, ale prawdziwy: „My marny
cel wytknięty, a wy żadnego nie m acie!“ Stronni
cy polityki radykalnej a la Gambetta, Bancel i Ra- 
spail chcą wszystko burzyć, wszystko przeistaczać, 
locz jak Paskal Picard trafnie mówi w ostatnim 
zeszycie Rtrue Contemp: „Gdyby im się udało o-
balić cesarstwo, toby nie wiedzieli, jaką mają za
prowadzić formę rządu, a ustanowiwszy np. rzecz
pospolitą, nie mogliby znów dotrzymać ludowi tych 
obietnic, jakie dawali przed wyborami." Stronnictwo 
orleańistów, które przy pierwszych wyborach od
niosło wszędzie porażkę, zyskuje w Thiersie 
znakomitego rzecznika,— umiarkowana opozycja ma 
Favra i Pagesa, a opozycja młoda, utrzymująca 
równowagę między dawną a radykalną, ma nowego 
przedstawiciela w młodym publicyście, p. Ferrym. 
Brak jasnego programu najwięcej zaszkodził rady
kałom. Czy w takim samym duchu wypadły 
wybory i na prowincji, jeszcze niewiadomo. Iłzieu- 
niki tylko obliczają, że na 58 posłOw będzie 50 
należało do opozycji. Rząd oblicza w odwrotnym 
stosunku. Jutro lob pojutrze dowiemy się, kto miał 
słuszność.

Korespondencje Gazety Karodowej.
f ł iy m  d. 31. maja.

(.1/.) Osseroatore romano wielkiemi literami o- 
głasza, iż car pozwolił biskupem polskim przybyć 
na solór do Rzymu, a w ambasadzie moskiewskiej 
czynią wielkie przygotowania tak jak dla znako
mitego gościa, ale nie wiadutno, kto tym gościem 
będzie. Jednak pałac Feoli, rezydencja ambasady, 
odświeżony od piwnicy do poddasza, i oczywista 
rzecz, iż rzad moskiewski nie wy daje tyle pieniędzy 
bez celu. Gdy to wszystko porównamy z doniesie
niami włoskich i niemieckich dzienników, oświad- 
czających, że po wypędzeniu księży i rewolucjoni
stów polskich z Rzym u, nic już nie przeszkadza 
przyjacielskim stosunkom między dworami rzym
skim a petersburgskira, bolesna ztąd dla nas nau
ka wypływa i smutna rzeczywistość odsłania się 
oczom naszym.

Tak tedy Ojcowie Woskresieńcy —  niepodobna 
trafniejszej wynaleźć dla nich nazwy od tej-, jaką 
im Kątków nadał w Moskowskich Wiedomotłiach —  
tryumfują na całej linii.

Dowiedzieliśmy się nakoniec, iż biedny ks. 
.Artur Wołyński żyje, ale «'» doma P c t t i . Odszu
kany bowiem został i schwytany, a Woskresieńcy 
kazali go zamknąć do dalekiego klasztoru na pro
wincji, gdzie pod ścisłą trzymany jest strażą jako 
polski farmazon i rewolucjonista. Miejsca nawet 
wskazać wam n.e umiem, bo tutaj, powtarzam,

„Scalłt santa.tt
(Kartka z teki Jana Zacharjmii wiozą.)

(Dokończenie.)
Dygnitarz dal pana Maciejowi dowód wielkiej 

przyjazm Przyjął go w prywatnych swoich pokojach 
i w najprywatniejszej odzieży. Był to człowiek ma
łego wzrostu, twarzy okrągłoj, gładko ogolonej. Na li
stach miał uśmiech dobrotliwy, a w oczach przenikli
wą bystrość umysłu.

Pan Maciej zgiął się wo dwoje, ale a ducliu był 
wyzszyiu nad wszyotkmb śmiertelnych- Po chwili otwo
rzy] u  ca, przez które A iaf kraj wylać skargi swoje. 
Aie jakoś żadne słowo, które się na usta cisnęło, nie 
było stosowno. Wszystkie były szorstkie, impetyczne. 
Minister,-kanclerz, jeżyk krajów),, podatki, wszystko to 
było jakoś za ostro. Trzeba było wyszukać coś najła
godniejszego... bo kiedy tak wiolki dygnitarz . pry
watnych pokojach, w najprywatniojszej odzieży raczy 
przyjmować...

—  Mamy ładną pogodo! o/wał się wreszcie pa- 
trjota.

Dygnitarz uśmiechnął się, pomyślał chwilkę i rzeki:
—  Nieiuam panu wcale za zło, żo pan od pogody 

zaczynasz, chociaż wiem, że o czem inuom chcesz mó
wić. Pogoda jest dobra i radbym z duszy, aby się na 
burzę między nami nie zamioniła!

— Boże uchowaj! odparł patrjota, alboż to mało 
burz było już togo roku r Czy joszczo mało pozrywa
nych kominów i dachów?...

—  WięC najprzód przestrzegam przed wszelką bu
rzą... nie wiecie co nad wami wisi... Wiem, żo każdy 
z was powie non tum dignut mir iculum rideri, alo ja 
widzę!

—  Byłem nieprzyjacielem każdej burzy,... i dlatego 
sam lękam się burzy, kśśra nas w kraju spotkać może...

—  Nie lękajcie się, kraj wam nic nie powie! Kil
ka dziennikarskich artykułów, i na tem koniec 1

—  Ba, ale żeby to ten sejm wyraźni" nie był sfor
mułował... choć nie ze wszyetkiem się zgadzam...

—  Wierzaj mi pan, ja  lepiej znam kraj wasz od 
Wąs wszystkich 1

—  Gdyby to nam jaką ogólną instrukcję dano, ale 
tu wyliczono jedno za drugiem...

—  Bardzo mądrze zrobiono... ale jeśli pan chcesz 
być prawdziwym meżem stanu, to przypomnij tylko so
bie owo poselstwo hiszpańskie d > Rzymu po scala tania,

—  Scala santa f
—  Widzę, że pau nio znasz tej h isto rji, a dla 

męża stauu jak i dla ludu jest ona nader nauczającą. 
Kraj wasz prawdopodobnie znał tę historję, albo in
stynktom odgadł jej sens moralny...

Pan Maciej okazał najwyższą ciekawość usłysze
nia historji, która motylko dla ludu, ale także : dla 
męża stanu miała być nader nauczającą... Dygnitarz 
rozparł się w fotelu i zaczął z uśmiechem:

—  Działo o.ę to w Hiszpanii. Kraj byl szczęśliwy. 
Miał ciepły klimat, lasy cytryn i pomarańcz, słodkie 
wina i świętą inkwizycję. Król bawił się w czarodziej
skich pałacach, zbudowanych przez Maurów; kto miał 
pieniądze, bawił się także, a dla tych, co nie m ie li za co 
Się awic, wyprawiano od czasu do czasu bezpłatne wi
( owis » |  jakiom było palenie żydów i podobnych nie- 
( owiar ow. Słowem, kraj nie pragnął niczego więce] 
do swego szczęścia jak tylko jednego schodu z owych 
cudown^h świętych schodów —  scala santa —  przez 
które Chrystus szedł na sąd do P iłata, a które obecnie 
jako jedne z najdroższych relikwij znajdują sie w 
Rzymie...

...Gdy się król i jugu doradzoy o tem zachce
niu narodu hiszpańskiego dowiodzicli, struchleli z prze
strachu, bo wiedzieli, zo tak kosztownych relikwij Rzym 
nigdy nio wydal... A zo i w owych szczęśliwych cza- 
sacli, jak uaprzykład wy na waszych sejmach prowin
cjonalnych, radzono gromadnie, toż i nad tym chimo- 
ryczuym postulatom uarodu zaczęto w radzie korony 
rozmawiać...

... I nio było na to  ̂żadnej ra a y ! Po niejakim 
czasie powstał jeden z głównych doradzców. Był to 
mnich, chudy i wysoki.

—  Królu, rzecze 2 pokorą, jeden ze „świętych 
schodów" będziemy mieli 1 Pozwól tylko, niech sam w 
poselstwie do Rzymu pojadę, i niech mi wolno będzie 
formułować postulat uarodu tak, jak mi tego będzie 
potrzeba |

luazie giną bez wieści, i tylko w jakiś czas po ićh 
zniknięciu poczynają o nfch krążyć głuche legendy 
jak w średnich wiekach. .Tak j'uż pisałem do was i 
jak Radwan, Siepowron i Rawie., we włoskim swym 
liście w Diruio zamieszczonym donieśli, wygnanie 
Wołyńskiego było wyłączną sprawą monsignora 
Czackiego i Woskresieńców. Ostatnie obostrzenia 
przeciwko niemu z tego samego źródła pochodzą, 
Jak ongi podczas męki Pańskiej zebrała się walna 
raaa skrybów i faryzeuszów przy rzymsjdem forum, 
zkad niogdyś wychodziły rozkazy do Piłata, w ko
lodium zwanern polskiom. co z Mamertyńskiem 
więzieniem graniczy, bo jak w tem ostatniem Ne
ron trzymał niegdyś Piotra i Pawła, tak w pierw- 
szem Woskresieńcy trzymają dzisiaj polskiego ducha 
w okowach. Tam to przyszedł ks. Michalik alias 
Majewski spowiednik z doniesieniem, iż Wołyński 
na papiezkinm terytorjum się ukrywa,' lecz że go 
potrzeba koniecznie z kryjówki, którą przytem wska
zał, „wykurzyć.11 Dosłownie wyrazy te przytaczam. 
Wtedy poczęli radzić i szeptać długo z O. Piotrem 
Semeneńką, i przywoławszj innych Woskresieńców 
obmyślali sposoby zniszczenia Wołyńskiego i po
zbycia się do reszty „lewolucjonistów polskich" w 
Rzymie...

Mogę wam także udzielić dzisiaj niewątpliwych 
wiadomości o treści denuncjacji przeciwno księdzu 
Karolowi Mikoszewskiemu, zaniesionej do kardynała- 
wikarego i do policji przez monsignora Włodzi
mierza Czackiego i przez Woskresieńców. Oto o- 
skarzyli go, iż w pewnym adresie do papieża za
chęcał Ojca św. do wyzucia się ze świeckiej wła
dzy i radził mu, ażeby pozwolił księżom żenić s ie ; 
dalej, że miewał w Paryżu prelekcje przeciwko 
władzy doczesnej Stolicy apostolskiej; a nareszcie, 
ie przybywszy do Rzymu utrzymywał występne 
stosunki z pewną kobietą, Ltórą wskazali... Rzecz 
dziwna, że ludzie tak świątobliwi jak Woskresieńcy
mogą tak dokładnie wiedzieć o grzesznicach!... AloB 
grzesznica, wezwana do wikarjatu, by zdała i »:hu- 
nek z mniemanych stosunków swych z as. M uo- 
szewskim, dała rysopis Polana który ją odwidzil, 
a z tego pokazało się jasno, że najmniejszego po
dobieństwa nieme do obżałowanego: był bowiem 
; łusznego wzrosu, otyły, bez ckulai j\, i Uczył 5G 

okładem, podeuas gdy ks. Mikosuwski jast 
szczupły, niskiego wzrostu, nosi zawsze okulary i 
niema jeszcze 40 lat... Wikai jat z tej małej pióu- 
ki powinien się był przekonać o bezzasadności in
nych zarzutów, tem bardziej, że nie po raz to 
pierwszy złość, zawiść, ducli obłudy i kłamstwa, 
wychodziły na jaw, a hisiorja nieboszczyka Ojca 
Paluchowskingo powinna była lepiej utkwić w pa
mięci kardynah. Patnzzego, głównego opiekuna i 
podpory Woskresieńców.

O. Paluchowski, franciszkanin, zacny i niepo
szlakowany kapłan, był penitencjarzem p n  lingua 
polana w bazylice św. Piotra. Zmartwychwstań
com zachciało się tego ważnego urzędu a piastowa
nego niegdyś przez naszego nieśmiertelnego Piotra 
Skargę. Lecz ?by takowy osiągnąć, należało prze- 
dewszystkiem pozbyć się O. Paluchowskiego. Owoż 
Woskresieńcy są mistrzami w sztuce pozbywania 
się niemiłych im ludzi i nic ich pod słońcem 
wstrzymać nie m oże; pomni są oni bowiem staro
żytnej maksymy : audacts fortuna jurna. Jakoż całe 
swe dotychczasowe powodzenie zawdzięczają niesły-

cnanemu zuchwaisuwu, gotowości na wszystko, sil
nej woli i żelaznej sta łości, czem Mm łatwiej 
nieprzyjaciół swych pokonywują, iż w Polsce 
zwykle ani woli ani stałości w przedsięwzięciach nie 
masz, A_żeby więc zniszczyć O. Paluchowa) :iego jar 
tylu innych *idaków po nim znuzseyR, wytoczyli 
mu w Sant’ Dffizio czyli w mkwizyoji świętej za
oczny podstępny tajemniczy prooes GaimrzyU go, 
że miał grzsszny « ojun i z mlouą koiiiet£, że 
dziecię z nią spłodz i, lecz że potem namórił' mat
kę do zniszczenia własnego picdr ! Cały ten zbro
dniczy okropny dramai is„u.ał tylko w ognistej 
wyobraźni Woskresieńców, a oała ta szkarada n.a 
miała najmniejszej podstawy w rzeczywistości. Do
minikanie, sKiadający kongregację lnuwizycji. rycnto 
się na kłamstwie poznali, i po Liihakrotaem nada
niu O. Paluchowskiego, przekonali su dowodnie o 
jago niewinności. 0 0 . Kajsiewicz i 3emeneńko mu- 
siel przez lat dziesięć z okiadem pracować i nad
skakiwać dworowi rzymsiciemu, ażeby zatrzeć pa
miątkę swego Aatco i przykre wrażenie, jakif ta 
sprawa zostawiła w umysłacl inkwizytorów i dy
gnitarzy.

O. Paluchowski, jato dobry chrześciauL- i wzo
rowy kapłan, przebaczył Woskresieńcom sroga krzy
wdę i zamach i*k haniebny na swą dobrą sławę ; 
nie ścigał on ićn jako oszczerców, chociaż miał 
pisemne dowody ich denuncjacyj dc ś „ . oficium.

Zapewne Woskresieńcy upoważnią Koresponden
ta Tygodnika Katolickiego, O. Felińskiego, człon
ka swego zgromadzenia, by temu zaprzeczył, jak to 
uczynili w przedmiocie wizyty, oddanej przez siebie 
cesarzewiczowi Włodzimierzowi. Ale zaprzeczema 
te nie pomogą, albowiem q*itiąvxd tata, uppardńt..,. 
Jesrto znany Woskresieńaom wiersz z D is* irae, 
k tó i/ to dziuń i dla nićh nadchoczi, dzief gniewu 
Boga i narodu....

(W  Tygodniku Katolickim i w Czasi* nmieszczc - 
no zapizoczenie, jakoby Zmartwychwstańcy odwi- 
dzali w. księcia Włodzimierza. Korespondenci Kruju 
i Dziennika Poznańskiego cytują więc Świadków na
ocznych tych w izyt; p. r.)

Prsegląd polrtycaij.
Auwtrj* i W ę g r y . Wkrótce UKonstp tuuji s.ę 

bióro trvbui ału państwowego, & jak «ię dowiaduje 
Tageth. aur K dh '., nastąpiło już fc»v.ef miar uan
członków lęgoż trybunału z W n, proponowanych 
przez obie Izoy Rady peLsrwa.

W ministerstwie obrony kraj i u ej wypracowu
j ą  obecnie przepisy przeprowadzenit astawy o land- 
werze, przyczem o iia możność dążą  do Dogodze
nia ich z odnośnemi ustauowieniu&ń .węgierskiemu 
uwzglęoniając oczywiście różnice, zachodząc* między 
temi obiema instytucjami.

Dziwna pogłoska krąży od kilkt. dni w Pe
szcie, Głoszą, że mianowhni niedawno prezydenci 
nowozorgan zowanych trybunałów sądowych me 
chcą złożyć przysięgi w ręce ministra sprawiedli
wości i że rząd', chcąc uniknąć większego starcia, 
zgodził się, ażeby panowie ci złoryl przysięgę w 
ręce prezydenta liaim itrów, jako delegata korony. 
Dawno ustawy nakazywały rzeczywiście, ażeby pre
zydenci trybunałów stłodali przysięgę w ręce sp- 
mego króla.

... Król uściskał doradzcę i zdał wszystko nr jegu 
rozum i przebiegłość dyplomatyczną, I  zaraz na drugi 
dzień, wziął rnuicli saudaly na nogi i puścił sie w po
dróż. A król i wszyscy ćoiadzcy i cały naród ciekawi 
byli, jak się mnich z tego trudnego poselstwa wywiąże!

... "Wreszcie stanął mnich w wieczuem mieście o 
siedmiu wzgórzach i ukląkł u stóp troun świętego Ojca.

—  Czegóż żąda „król katolicki" i naród wierny? 
zapytał najwyższy kapłan kościoła, czy żąda błogosła
wieństwa ?

—  Błogosławieństwo twoje, Ojcze święty, odpowie
dział pokornie mnich, jest jako manna, która dla spra
gnionych i zgłodniałych spada z nieba na ziemię... 
Dzięki za to błogosławieństwo, alo naród mój o więcej 
prosi...

—  Czy chce odpustu?
—  Odpust, to odwiązanie winowajcy z desek tor

tury, któro go za chwilę rozgnieść miały... naród mój 
jeszcze większej łaski żąda!

—  To już sam niewicm czego chcecie ! odparł 
imprtycznio Ojcioc święty, który od niejakiego czasu 
rozdrażniony byl walka z heretykami.

—  Naród hiszpański żąda... szeptał mnich pochy
lony —  żndu... lękam się powiedzieć...

—  Mów śmiało, synu m ój!
—  Żąda... świętych schodów! Scala senta
—  Co mówisz poganinie 1 zawołał z gniewem oj

ciec święty, —  scala santa ! święte schody, przez któ
ro syn Boży szedł na sąd Piłata, to najcenniejsza pa
miątka nasza! I  ty chcesz, aby Rzym da1 sobie wziąć 
tę pamiątkę, do której miliony pielgrzymują, a która 
przyczynia się do utrwalenia jedności całogo powsze
chnego kościoła 1... Chcesz, abym Hiszpanii dał to, co 
żadnemu innemu narodowi dać nie mogę ?... Z takim 
postulatom —  idź precz !

R Jckiszy to trącił koncern trzewika mnicha w ramia.
Mnich pochylii się jeszcze niżej, złożył ręce na 

piersi i rzekł w pokorze:
—  Dińęki i za to l
Żaf się zrobiło Ojcu św., że dał się uwieść ludz

kim namiętnościom. Spojrzał litościwie na schylonego w 
pokorze m nicha, wyciągnął do niego rękę i rzeki 
wzruszony :

—  Synu mój, czemu przez nierozwaiue słowatwo 
je rozbndzinć gnw ł atój i  Czyś nie w iedział, czei 
tutaj dla nasi są ^święte schody ?“ Spyjij się tych nu 
lionów pobożnych pielgrzymów, którzj na klęczkach id 
po tych schodach, zmywaj^' na uich grzech]1 swoje 
A tyś chciał je  wziąć, wziąć z wiecznego1 miasta, któ 
r«go są n a jw y ż si ozdobą L...

—  Wypełniłem tylko, co mi naród mój poleci! 
odparł w pokorzB mit za.

—  Ale jakiem prawem mógłes żądać „świętych scho 
dnw“ i te Wszystkich 1.... Gdybyś był p-ayi aj mniej 
jeden schód tylko prosił, to jeszcze możebym się m 
m ydlił.... ale o wszystkie schody prosić, to szaleńśtwi 
Scala santa dać Hiszpanii, to znaczy rozerwać jednoi 
kościoła. ’ '

Mówiieś Ojcze św .... o jednym schodzie....
Wiadzca kościoia zamyślił się chwilkę, a potei 

rze k ł:
—  Ż tł mi synu mój, żem się rozgniewał na c« 

bie za nierozsądną prośbę twoją. Chce *,a to czemć ci( 
bie wynagrodzić. Wszystkich świętych schodós nie <k 
staniesz —  ale j den schód n ogę dać hisipańskiem 
nai udowi....

—  O dzięki C i, dzięki Ojcze święty 1 zawili 
mnich radośni, i podniósi się z ziemi, me zawiodłei 
nadziei Hiszpanii i k ró la !

Na ten wykrzyk radosny mnicha zamyślił się Oj 
ciec święty.

—  Jakto, nie zawiodłeś narodu? —  rzekł po cnwi 
li, —  wszak wszystkich schodów ni* otrzymałeś !

—  Ojcze święta, c iparl mnich z dyplomatyczny! 
uśmiechem, natód żądał tylko jadnep) echoau !

—  Wszak prosiłeś o wszystkk !
—  O wszystkie piasiłem dlatego —  aby otrzy 

mać jeden I
Ojciec święty myślał długo nad tą  odpowiedzi 

mnicha. Wreszcie rozśmiał się i rz e k ł:
—  Miałeś słuszność. Gdybyś o jeden tylko pro 

sił, to byś — mc nie dostał 1

Tu skończył dygnitarz swoje opowiadanie. P. Ma
ciej długo myślał n?d tą dziwną hisiorją. W końcu 
odkrzyknął i rzek.;



2 GAZETA NARODOWA z dnia 8. Czerwca 186y.

Do Tagblatu piszą z Pesztu : „Węgierskie mi
nisterstwo obrony krajowej chciało zawrzeć układ 
z konsorcjum berneńskiem względem dostarczenia 
moderanków dla honwedów. Rokowania rozbiły się 
jednak, jak powiadają, z powodu dziwnego -zajścia 
między) delegatem ministerstwa w tej sprawie a 
pewnym fabrykantem berneńskim. Delegat ów, dość 
znaczny urzędnik ministerstwa obrony Krajowej, 
miał się wyrazić w rozmowie z owym fabrykan
tem, że „każdego dostawcę uważa za oszusta, po
zwala jednak każdemu odwzajemnić się podobną 
opinią o sobie." Na to zerwat fabrykant dalsze u- 
kłady, oświadczając, że nie chce miec nie do czy
nienia z oszustami, ani też sam nie chce ucho
dzić za oszusta. Układ zawarto później z bankiem 
jeneralnym.

Pierwsze dostawy miały jednak wypaść tak 
fatalnie, że arcyksiążę Józef, naczelnik honwedów, 
najznpełniej był z nich niezadowolony. Mówią, że 
chciano stare przerobione mundury przemycić jako 
nowe, a nawet takie, które dawniejsza przedlita- 
wska komisja" moderunkowa odrzuciła, znajdowały 
się w dostawie."

Projekt ustawy węgierskiej o odpowiedzialno
ści sędziów wniesiony będzie do sejmu dopiero po 
zamknięciu obrad delegacyjnych. Przez ten czas 
rząd będzie się starał pozyskać przeciwników tej 
ustawy.

Węgiel ski Lloyd donosi, że w deputacji regni- 
kolarnej dla spraw Fiumy wnieśli członkowie wę
gierscy elaborat, wypracowany przez Deaka na 
który też wnet się zgodzili deputowani fiumscy a 
tylko Kroaci uprosili sobie czas namysłu. Spodzie
wają się powszechnie zadawalniającego rowiązania 
tej sprawy.

W Szentes zamierzają zwolennicy lewego cen
trum przy mających się tam wkrótce odbyć pono
wnych wyborach, połączyć się z deakistami prze
ciw skrajnej lewicy.

Narodni Luty zapowiedziały mityng niemiecki 
w kolonii Baumgarten. Przedmiotem obrad tego 
mityngu ma być ugoda z Czechami.

N ie iu c y . Duia 3. czerwca prezydent Delbriick 
odczytał mowę tronową, którą b ó l Wilhelm otwo
rzył drugą sesję parlamentu cłowego. Ze streszcze
nia słów królewskich, które podaliśmy według te
legramów, można się było dowiedzieć, że monarcha 
pruski unikał nawet cienia wzmianki o niemieckiej 
jedności, aby z Francją nie wejść znów w kolizję. 
Zeszłego roku był on mniej ostrożnym, i dlatego 
dość znaczna liczba członków parlamentu cłowego 
proponowała adres w odpowiedzi na mowę tronową, 
który przyszedłszy raz do skutku byłby mógł ła
two wywołać krwawe starcie między Prusami a 
Francją. Parlament cłowy zbiera sio dla spraw 
cłowTcu i handlowych, niemającycli z _ polityką nic 
wspólnego, gdy tymczasem adres musiałby położyć 
główny nacisk na politykę, co równałoby się po
targaniu pragskiego traktatu. Chociaż tego roku 
politykę pominięto milczeniem, mimo to większość 
dzienników niemieckich, wzdychająca do zjednoczo
nej Germanii, spodziewa się po cichych obradach 
parlamentu cłowego świetnych rezultatów. „Całe 
Niemcy, mówi np. Gazeta Kotońska, będą się mogły 
przekonać, że Prusy nie obróciły zwycięztw z r. 
1866 na swą wyłączną korzyść, lecz że dołożyły 

'starań, aby całe Niemcy niemało im zawdzięcza
ły. Gdyby nie pruskie zwycięztwa, porty amery
kańskie, chińskie i japońskie nie byłyby dziś o- 
twarte dla niemieckiego handlu. Parlament cłowy 
jest dlatego tak ważnym, że każda jego nowa se
sja będzie coraz więcej rozszerzała u c z u c i e  na
r o d o w e j  w s p ó l n o ś c i . "

A n g lia . Na posiedzeniu Izby niższej parlamentu 
angielskiego, deputowany Stratfort zażądał przed
łożenia odnośnego układu w sprawie „Alabamy", 

rzyczem nazwał mowę amerykańskiego senatora, 
nmnera czczą deklamacją. (Wiadomo, że rfumner 

mówił w kongresie przectw Anglii, domagając się 
od niej zadośćuczynienia za wszystkie straty, jakie 
północna Ameryka poniosła w wojnie z Południena; 
p. r.) Przy końcu wynurzył Stratfort nadzieję, że 
po przyjeździe nowego posła amerykańskiego, Motleya,

—  Niejasno m i, czego ta  historja ma dowo
dzić....

—  Najprzód, odparł z uśmiechem dygnitarz, dowo
dzi ona, i i  niejestem katolikiem, a powtóre , że kraj 
wasz, posyłając was tutaj po jeden schód, kazał wam 
prosić o wszystkie!.... A wy tego nie rozumiecie, tylko 
trzymając się słów rezolucji, żądacie wszystkich scho
dów !... Rozumiesz pan teraz ?.... Coś zawsze dostanie
cie, a przynajmniej nadzieje.... Więcej , wierzcie mi, 
kraj nie żąda! Możecie być spokojni!

Za godzinę siedział p. Maciej w towarzystwie kil
kunastu swoich towarzyszy i opowiadał im uszczęśli
wiony powyższą historję. Sens moralny tej historj u- 
spokajał zupełnie jego sumienie.

—  Już to prawdę powiedziawszy, wszystkiego o- 
trzymać nie możemy, mówił szanowny patrjota, i rzecz 
oczywista, ie  rezolucja dlatego wiele żąda, aby choć 
trochę dostać. Ta historja hiszpańska, to jakby dla 
nas wymyślona!

—  Za pozwoleniem, przerwał mu towarzysz, mię
dzy tą  historyjką hiszpańską a nami, jest wielka róż
nica. Naród hiszpański chciał tylko jednego schodu i 
po niego posiał do Itzymu mnicha. W jaki sposób 
mnich z poselstwa swego się wywiązał, to było już 
jego rzeczą. Dosyć, ie  naród dostał to, czego chciał, 
ani mniej ani więcej. K r a j  z a ś  n i e  p o s i a ł  t u  
n a s  p o  j e d e n  s c h ó d ,  a l e  p o  w s z y s t k i e !

—  Ej, ty idealisto! odparł pan Maciej, gadaj so
bie gadaj, jesteś zawsze w mniejszości!.... Ale słuchaj, 
mam lożę na operetkę Offenbacha....

—  Czyby nie lepiej było, odparł idealista, aby 
ten wieczór poświęcić naradzie, bo przecież nam coś 
stanowczego uczynić trze b a!

—  Niemam czasu, odparł jeden —  w wieczór 
zbiera się konsorcjum kolei żelaznej....

—  Ja  mam posiedzenie założycieli banku, odparł 
drugi.

—  J a  staram się w łaśnie.... ozwał się trzeci.
Pan Maciej wstał i podzwaniając brylokami, za

śpiewał sobie rapsodzik z wieczornej operetki:
Cek nach Kreta!... 6 eh nach Kreta M tn tla u '!...
Czy ci tak kazał —- K ^ h a s  V zapytał z u- 

ŃBiwhea idealista.,..

rokowania w sprawie „Alabamy" zostaną znów 
podjęte, i że doprowadzą do pomyślnego rezultatu. 
Glarendon dał krótki obraz poprzednich rokowań w 
tej kwestji, i nazwał także mowę Sumnera bez 
znaczenia, gdyż Sumner nie jest członkiem rządu. 
Przy Końcu zapewnił on, że Anglia gotowa zawrzeć 
układ pokojowy, byleby w nim nie było takich żą
dań, któreby mogły ubliżać jej honorowi.

M o sk w a , lnwalid donosi, że większa część 
pułków gwardyjskich i liniowych będzie odbywała 
tego roku obozowe ćwiczenia. Prócz Kaukazu i 
czterech wielkich komend wojskowych, znajdujących 
się we wschodnich prowincjach carstwa, w europej
skiej Moskwie, będą jeszcze utworzone 34 obozy. 
Największe z nich są: obóz w Krasnem Siole, w 
którym znajduje się od d. 20. maja pięć dywizyj 
piechoty i dwie dywizje konnicy z odpowiednią siłą 
artylerji, tudzież obóz pod Warszawą, mający w 
sobie pomieścić sześć dywizyj piechoty, a jedną 
dywizję konnicy i stosowną liczbę bateryj. W obo
zie warszawskim wojska zostaną do d. 15. wrze
śnia b. r. Prócz tego w Kijowie, Moskwie, Char
kowie, Grodnie i Kownie zostaną utworzone większe 
obozy. Sztab jeneralny zajmuje się w tej chwili 
wypracowaniem projektu, który kilka z tych obo
zów przemieni w stałe

W sc h ó d . Z Aleksandrji telegrafują pod dniem 
5. bm. do Pester Lloyda: „Powolne stosunkowo ro
boty około wykończenia kanału Suezkiego robią 
nieinożliwem zapowiedziane jego otwarcie w poło
wie października. Odłożono więc ostatecznie otwar
cie kanału Suezkiego do połowy grudnia."

W  Lipsku pojawiła się teraz dość ciekawa 
broszura p. t. „Trzy listy ze Wschodu," do której 
autorstwa przyznaje się pewien były członek dy
plomacji europejskiej. Autor proponuje unię pięcia 
mocarstw: Austrji, Francji, Związku północno-nie- 
mieckiego, Anglii i Włoch, ażeby na drodze poko
jowej zmusić Moskwę do oddania Ziem polskich a 
Turcję do powrotu za morze Czarne, licząc na to, 
że ani Moskwa ani Turcja nie poważą się wystą
pić zbrojnie przeciw takiej unii.

Z Serbii nadchodzą głuche pogłoski o nowym 
spisku, na życie jednego z członków rejencji. Ró
wnocześnie z ukartowaniem miano odkryć ten spi
sek, Wiadomość ta potrzebuje jeszcze potwierdze
nia, a pewnem jest tylko, że stronnictwo, które u- 
przątnęło księcia Michała, nie spoczywa i teraz jesz
cze, i że oczekuje tylko ochłonięcia opinii publicz
nej z niemiłego wrażenia po zamordowania księcia 
Michała

Wkrótce przecie ma rząd turecki spełnić naj
gorętsze życzenia ludności bośniackiej —  oddalić 
dzisiejszego gubernatora tej prowincji, Osmana-ba- 
szę. Rząd turecki przekonał się nareszcie, że go
spodarstwo Osmana mogło przyprowadzić ludność 
do ostateczności, powołał go tedy przed kilkoma 
dniami do Konstantynopola i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa me wyszle go już do Bośnii.

Osten pisze: „Wodług wiadomości, dochodzą
cych nas z pewnego źródła, uważać należy zawikła- 
nia turecko-czarnogórskie za ukończone. Czarnogó
ra nie otrzyma wprawdzie portu, ale przyznaje jej 
Turcja dosyć znaczną część terytorjum (?) ważne
go z powoda wielkiej urodzajności."

K r o n i k a .

— D r. L ibe lt n ad es ła ł na ręce p. Teodora Szajno- 
ka, fotografa, swoje fotografie z własnoręczną dedykacją 
niektórym paniom i panom ze Lwowa, którzy sobie raczą 
odebrać takowe w zakładzie fotograficznym p. Szajnoka (przy 
ulicy Majerowskiej), a to panie: Bielowska i Małecka ; i 
panowie: Alfred Młocki, Wład. Zawadzki, prof. Zielonacki, 
Bron. Trzaskowski, Tomasz Rajski, Tad. Romanowicz, Pla
ton Kostecki, Aleksandrowicz, Ksaw. Godebski (może pozo
stała rodzina zechce odebrać), Fr. Waligórski, MiłaszewskL, 
radny miejski Szwedzicki, Jan Al. Fredro, prof. Strzelecki, 
Adamski, Kornel Ujejski, Miecz. Darowski, prof. Żmurko, 
Malisz.

W liście, pisanym przy tej sposobności do p. Szajnoka, 
Libelt przesyła „wszystkim kochanym Lwowianom" swoje 
najserdeczniejsze pozdrowienie. — Lwowianki i Lwowianie, 
którzy przyrzekli przestać Libeltowi swoje fotografie , po- 
winniby teraz pospieszyć z spełnieniem przyrzeczenia, w czem 
fotograf p. Szajnok chętnie pośredniczy.

— P o g rz eb  księdza L itw inow  teza odbył się wczo
raj ze zwykłą pompą urzędową. Niemal do godziny </,3. 
trwało nabożeństwo żałobne w metropolitalnej cerkwi u św. 
Jerzego, poczem wyruszy! kondukt prosto przez Nowyświat 
na Gródecki cmentarz. Pochód otwierały zakłady ubogich i 
sierocińskie, bractwa i cechy, za któreini ciągnęły długie 
szeregi świeckiego i zakonnego duchowieństwa trzech ob
rządków. Celebrował ksiądz arcybiskup Sembratowicz, a o- 
bok niego postępywali infułaci : łaciński, ks. Ostrawski, i 
ormiański, ks. Maramorosz. Niezwykle wrażenie sprawiała 
róinobarwność pogrzebowych ubiorów ruskiego duchowień
stwa, najwięcej było czerwonych ornatów, wiele białych, ale 
znajdywały się takie zielone i żółte. Śpiewali klerycy, 
którzy mają zorgauizowany liczny i dobrany chór. W dro
dze na cmentarz puścił się jednak dość silny deszcz, który 
znacznie przerzedził masy ludu, ciągnącego za pogrzebem.

Ks. Kuziemskiego nie było. Tutejsi Moskale pamiętają 
jednak o nim, i chcieliby wmówić w świat, że nikt inny, 
jak tylko on powinien zostać metropolitą po ks. Litwino- 
wiczu, jeżeli na Rusi ma być pokój i Bzczęście. Słowo z 
właściwą sobie przebiegłością prowadzi już propagandę w 
tym duchu nie od dziś, i przygotowano na wczoraj nawet 
adres do tronu % prośbą o mianowanie tego osobistego u- 
lubieńca cara Aleksandra Nikołąjewicza metropolitą hali
ckim „jako jedynie posiadającego zaufanie u narodu mar
skiego, który zawsze byl najwierniejszym Waszej cesarskiej 
Mości“ — są słowa adresu. Motorowie adresu zrobili je
dnak fiasko. Pokazało się bowiem, że kB. Kuiiemski wcale 
nie jest u duchowieństwa unickiego tak popularnym, jak to 
o tern rozpisuje się przy każdej sposobności Słowo. Gdy 
przedłożono wczoraj adres zgromadzonemu na pogrzeh ks. 
Litwinowicza duchowieństwu wiejskiemu, nie c iciało go 
podpisywać — wybuchła otwarta opozycja. Aby więc nie 
skompromitować się zupełnie, ponieważ już w całem mie
ście chodziły wieści o jakimś adresie, więc w ostatniej 
chwib zmieniono całą treść jego, prosząc już tylko o a z y b- 
k i e obsadzenie osierocouej stolicy metropolitalnej ze wzglę
dów „administracyjnych". Ale i ten niewinny adres uieu- 
zyskał wiele podpisów, chociaż podpisywano go inter jtocula, 
ho nie dowierzali księża, czy ci, co propagowali ?a tein, nie

użyją nawet tego adresu na rzecz dwoich planów, niepopu
larnych u Rusi....

— D oroczny  p op is  lw o w sk ie j szko ły  p rze m y 
sło w ej z roku 1868 —9 odoył się w niedzielę. Poprzednie 
popisy odbywały się w małej sali ratuszowej, co się oka
zało niedogodnem Sala okazała się zbyt szczupłą, ztąd 
ciasnota dla publiczności i w ogolj gorąco, które nie 
wpływa pomyślnie na zebrania hczne. Tego roku odbył się 
popis w wielkiej sali radnej, czem zarazem uczyniono popis 
dla uczniów świetniejszym. Niestety pomy^ się nie udał, 
a winna temu nie sala.

Uczniowie podobno nie wszyscy się zebrali, Rada miej- 
skr była reprezentowana przez trzech tylko członków, wszy
stkie korporacje rękodzielnicze także tylko przez trzech 
członków, magistrat przez trzech radców, dziennikarstwo 
przez jeduego członka. Tylko z Rady szkolnej przybyło 
czterech członków, a między nimi inspektor szkól ludowych, 
p. Olszewski; przybyło też kilku prolesorów, nienależących 
do tej szkoły. Słowem, sala była okropnie pusta, a od 
pustki tej wiat oczywiście clilód, prawdziwie przerażający. 
Dodajmy do tego, że na tyle tysięcy podmajstrzych, czela
dników i terminatorów, zatrudnionych we Lwowie, zapisało 
się na początku roku, i to za usilnem staraniem komisji 
radnej, zaledwie 200 uczniów, a wytrwało do końca roku 
tylko około 80, że ze Stowarzyszenia „Gwiazdy" np. zapi
sało się 80, a wytrwało tylko 10! Lecz nie koniec na tern-

Kiedy bowiem skończył się popis uczniów obu kursów 
przygotowawczych, odnośne rozdanie nagród, tudzież prze
mowy dyrektora szkoły, p. Chlebowskiego, i reprezentanta 
Rady miejskiej, p. Wilda, już się szczupła garstka gości 
rozbiegła i na żądanie — nie powiemy czyje -  zaniechano 
odbycia popisu z uczniami kursu specjalnego, a to z powo
du, że niby pora już późna. A rozpoczęto popis o 10'/, 
— późno zaś zrobiło się o 12'/,! Żałowano ofiary jednego 
kwadransu, a choćby pół godziny, aby skończyć popis go
dziwie. Profesorowie tego kursu, p. Zglinicki, inżynier 
miejski, i p. Jakubowicz, profesor chemii, i uczniowie, mieli 
przecież prawo, aby słuchano- ich popisu Obojętność, jeśli 
nie lekceważenie, jakie okazano szkole tak szczupłym udzia
łem sfer, które szkoła ta do żywego obchodzić powinna, tą 
ucieczką doszły do śmieszności. Dziwna to zachęta dla pro
fesorów, okropniejszy jeszcze przykład dla młodzieży, po
trzebującej nauki.

Czarny ten obraz miał jednak i światła jasne. Przed
łożone próby rysunków budowniczych, ornamentalnych i 
murarskich, pisania i pisowni polskiej, tudzież katalogi po
stępów, świadczyły, że profesorowie pracowali, że i ucznio
wie nietylko pracowali, ale z korzyścią pracowali. Tosamo 
musimy powiedzieć i o popisie ustnym, o ile się odbył. 
Braki pod tym względem pochodziły z fatalnego, zabójcze
go systemu naukowego, który nam Niemcy narzucili, bra
ki te p. Olszewskiego i innych członków krajowej Rady 
szkolnej uderzyły i zapewne dadzą pobudkę do wprowa
dzenia lepszego systemu. A zmiana musi być z gruntu 
przedsięwziętą, do czego okaże się może potrzeba zmiany 
nauczycieli, według nowego już rozpoczętego systemu wy
kształconych. Tak n. p. nauka języka polskiego osnuta 
jest na wpajaniu uczniowi suchych, na nic nieprzydatnych, 
a nawet błędnych teoryj. Między innemi, na zapytanie, z 
czego składa się list? odpowiada uczeń: „7, wstępu, środka 
i zakończenia!" — jak gdyby z tego nie składał się nie
tylko list, ale każda rzecz, a nawet autonomiczne dziury 
w mostach nieerarjalnych! Czy uczono rachowania z pa
mięci, co tak jest potraebnem mianowicie dla rękodzielni
ka, nie wiemy — bo nie egzaminowano z tego. Jeden u- 
czeń deklamował wiersz, w którym jest mowa o konce
rzach , buńczukach, — p. Olszewski zapytał, co to są 
koncerze, buńczuki, uczeń nie umiał odpowiedzieć , choć 
wiedział, że szyk tatarski był w półkole.

Po skończonym popisie uczniów kurBÓw przygotowaw
czych, odczytał dyrektor spis tych , którzy otrzymali na
grody i pochwały, a następnie w mowie dłuższej podzięko 
wał Radzie gminnej za jej troskliwość o dobro szkoły wy- 
łuszczył liczne zawady, które jej nie dały się należycie 
rozwinąć, a wynurzył tę wielką otuchę, że i za granicą z 
podobnemi szkołami tak bywało: zrazu obojętność u maj
strów i uczniów, którą jednak surowa konieczność, aby wy
trzymać konkurencję z obcymi, w końcu usunęła, i dziś te 
szkoły kwitną, z korzyścią dla rękodzielników i kraju. Miał 
poteni nastąpić popis kursu specjalnegc, ale jak już wspo
mnieliśmy, dyrektor musiał od tego odstąpić. Tylko roz
dano nagrody uczniom tego kursu.

W ogóle otrzymali nagrody w stypendjach: Gorący Ję
drzej 60 złr., Koprzywa Franciszek 50 zh\, Lisowski Ję
drzej 30 złr., Feit Piotr 40 złr., Górski Izydor 20 złr. 
Gutthy Aleksander 20 złr., Cellner Gustaw 5 złr., i Woj- 
nowski Józef 5 złr. (srebrem). Nagrody pochodzą z funda
cji miejskiej, jedna od p. Józefa Kolischera a dwie ostatnie 
od korporacji szewskiej. Inne korporacje nic nie dały.

Nagrody w książkach lub przyborach do rysunku otrzy
mali : Prorok Szczepan, Sinsler Alfred, Pokorny Karol, Le- 
geżyński Bronisław, Eybarski Franciszek, Schmer Józef, 
Pfeiffer Ignacy, Schenk Stanisław, Rothkahl Juliusz i Le- 
muszewski Grzegorz.

Na pochwałę zasłużyli: Schnayder Stanisław, Bigal Jó
zef, Broński Leon, Buczak Jan, Hubert Józef, Łada Józef i 
Schreiner Jan.

Uczniowie z tutejszych warstatów kolei Karola Ludwi
ka nie mogli tego roku uczęszczać nakursa szkoły przemy
słowej, a to z powodu budowy kolei lwowsko-brodzkiej. A 
warBtaty te dostarczały licznego i bardzo dzielnego zastę
pu uczniów.

Sprawa szkoły tak ważnej powinna jeszcze być poru
szoną publicznie, a to nietylko w dziennikach.

— Z grom adzen ie  ludow e, zwołane przez Wydział 
Tow. demokr. na niedzielę, w celu naradzenia się nad spra
wą rezolucji i postępowaniem delegacji, było urządzone pod 
altaną na najwyższym punkcie ogrodu Pojezuickiego. Pro
wadząca w górę ulici ustrojona była w chorągiewki o bar
wach polskiej, ruskiej, lwowskiej, węgierskiej i francuzkiej ; 
w altanie pod płótnem urządzone było bióro zgromadzenia, 
siedzenia dla sprawozdawców i dwóch komisarzów policji. 
O pól do 4tej mało się jeszcze ściągnęło było ludu, więc 
czekano do godz. 4. Mimo grożącego deszczu zgromadziło 
się dość publiczności pod altaną. N ajprzód p. Karol W i d- 
m a n w długiej przemowie wyłuszczał, komu się właściwie 
należy przewodniczenie w zgromadzeniu, do tej sprawy 
zwołanem ? Oto mężowi, którego polityka dziś tryumfuje, 
który przed rokiem odradzał wysyłania delegacj. do Wie
dnia. Czesi nie wysłali, a więcej zyskali niż my — bo o- 
trzymali czeską technikę. Tym mężem jest Smolka, który 
jednak przez skromność, aby nie mówiono, że szuka tryum
fów, odmówił przewodniczenia w obecnem zgromadzeniu. 
Mimo to zgromadzenie powoływało Smolkę. — P. Widman 
jeszcze raz tłumaczył, że Smolka nie przyjmie. Wtedy wy
stąpił p. Adolf U j e j s k i  z dość długą przemową, wywo
dząc, że zaszczyt ten należy się mężowi, który zawsze w 
Bprawacb narodowych pierwszy wchodził do więzienia a 
ostatni wracał i t, p. — a tym mężem jest obywatel Ka

ro' Widman. — A więc W idman! zawołano. Tymczasem 
już p. Ujejski przemawiał do ludu, nie pod gołem niebem, 
ale pod parasolami zgromadzonego, deszcz się wzmagał, i 
p. Widman przyjął wybór na przewodniczącego już tylko 
na to, aby dać p. Romanowiczowi glos, który postawił 
wniosek: czy zgromadzenie na deszczu ma dalej obradować, 
czy odroczyć się do następnej niedzieli? Gdy odzywano się 
za i przeciw, stojący najdalej zaczęli się rozchodzić, deszcz 
lunął rzęsisty, zgromadzenie odroczono do czasu, który Wy
dział Tow. demokr. oznaczy, a wkrótce i bióro z sprawo
zdawcami i dozorcami musiało uchodzić z pod baldachimu, 
który się zamienił w ogromne sito, przez które deszcz nie 
kroplami sypał, ale potokami

— P ro e ta  N erzyporow lczn  ukończono wreszcie 
wczoraj ostatecznie odczytanie n wyroku na niego i jego 
wspólników. Sąd uznał Neczyporowicza winnym zbrodni 
popełnionych rabunków w Denysowie u p. Ujejskiej, w Pa
siekach Zubrzyckich u p. Uścieńskiego, w Samkach u ks. 
Lewickiego, w Tomaszkowcach u p. Janiszewskiego, i ska- 
zuje go jako bezpośredniego sprawcę tych rabunków na 
lat 20 ciężkiego więzienia, obostrzonego postem i dwurazo- 
wem odsobnieniem w ciemnej celi co roku w dniach popeł
nionego rabunku w Denysowie i u ks. Lewickiego. Dwóch 
braci Forsterów, Mechla i Szmila, uznano winnymi zbrodni 
rabunku w Denysowie i skazano każdego na 10 lat ciężkie
go więzienia, obostrzonego co roku jednorazowem odosobnie
niem w ciemnej celi. Annę Szepczyńską uznaje sie winną 
uczestnictwa w zbrodni rabunku, popełnionego w Denyso
wie, w Pasiekach i u p. Gromnickiego, i skazuje na 3 lata 
ciężkiego więzienia. Nadto Neczyporowicz i Forsterowie za
sądzeni zostali na zwrót szkody pani Ujejskiej — wynoszą
cej 39.000 złr., obok tego Neczyporowicz na zwrot szkody 
p. Uścieńskiemu 10.500 złr., masie spadkowej po zmarłym 
ks. Lewickim 1.420 złr. i y. p., oprócz kosztow dochodze
nia sądowego. Czytanie wyroku i jego motywów zajęło 
przeszło półtorej godziny. Sala była nabita.

Gdy przewodniczący zapytał Neczyporowicza. czy zro
zumiał osnowę odczytanego właśnie aktu, odpowiedział on : 
„Nie zrozumiałem Wysoki sądzie !“ Gdy mu przewodniczący 
trybunaru wytłumaczył treść wyroku , postąpił parę kro
ków naprzód i zawołał: „A teraz rozumiem ! to za owych 
99 dukatów, co je mieniałem w Samborze. 20 l a t ! Ja wy
roku nie przyjmuję, proszę o nową komisję !“ (Śmiech).

Przewodniczący wyjaśnił mu, że teraz o nowej komisji 
mowy być nie może. Chodzi jedynie o to. czy skaz my przyj
muje wyrok, czy wniesie rekurs. Po porozumieniu się z 
obrońcą, zgłasza Neczyporowicz rekurs.

Szczepczyńska sama zgłosiła rekurs, a w imieniu For
sterów dr. Rulpb, ich obrońca.

— W y p a d k i m iejscow e. Dnia 4. bm. izraelita Jo
nasz Kandel, pobijając dach na domu pod 1. 144’/., spadł 
na ulicę i zranił się w prawą rękę, prawą nogę i w głowę.

— Vry k a i  a re sz ło w a a y c b  w  maju b. r. w e L w o
w ie i K rakow ie. Dyrekcja policji we Lwowie aresztowa
ła w miesiącu maju b. r. 520 osób. Z tych oddano sądom 
100, policja jako sąd ukarała 61, 359 zaś według przepi
sów policyjnych. Szubpasem wydalono 134. Magistratowi 
oddano 24 dla zatrudnienia ich pracą, 6 zaś dla sprawdze
nia ich należności do gminy. W szpitalu umieszczono 29 
kobiet i 2 trędowatych.

W Krakowie aresztowano 497 osób.
— S am o b ó js tw o . Eugeniusz Adrjan Ratbonyi ka

pral przy 1. batalionie pałki pieałMay msejka. Ludwika 
Wiktora, który d. 3. b. m. przechodził przez Rudki, przy
bywszy do miasteczka dla zamówienia kwater przed nadej
ściem wojska, zastrzelił się. Cierpiał na melancholię a nad
to skradziono mu w drodze płaszcz, za co miał być pocią
gniętym do odpowiedzialności; to wszystko wprawiło go w 
rozdrażnienie, które go popchnęło do samobójstwa.

— Pom ni., je n e ra ła  D w ern ick iego  w kośc iele  
księży  karm elitów  w e L w ow ie. Nadszedł nareszcie 
czas, w którym Polacy, dzięki zmienionym stosunkom poli
tycznym, mogą choć w jednym szczupłym zakątku swej
ziemi bezpiecznie uczcić pamięć mężów, zasłużonych ojczy
źnie. Stawianie pomników nie jest próżnością patrjotyzmu 
— lecz obowiązkiem potomków. Pomnik, to księga, z 
której młodsze pokolenia naocznie poznawają historję naro
du, £_ zarazem czerpią gorący pochop do czynów szlache
tnych. Wybór ludzi, których pamięć w ten sposób nwie- 
cznić pragniemy, powinien być robiony z całą surowością 
krytyki historycznej. Obałamucając lud, szkodę przynosi, 
nie nauką.

Jenerał D w ern ick i, chociaż nie może się liczyć do 
pierwszorzędnych zdolności, jednakże zacnością charakteru i 
gorącą miłością ojczyzny zasługuje na dobrą pamięć naszą. 
Z prawdziwą też radością oglądaliśmy świeżo wystawiony 
pomnik zwycięzcy z pod Stoczka, i o tej nowej pracy p. 
Filippiogo, tak zaszczytnie świadczącej o talencie naszego 
artysty, pozwalamy sobie załączyć następujące uwagi.

Chcąc być wiernym naturze, niemałą trudność do po
konania miał przed Bobą p. Filippi. Wiadomo bowiem, że 
jenerał Dwernicki był bardzo otyły, a takie figury nie na
dają się wdzięcznie do uposągowania. Pomimo tego jednak
że udało się naszemu artyście wjrwiązać się z wielkiem po
wodzeniem z żenującego zadania, i postać jenerała, śmiałą 
ręką szczęśliwie na sarkofag rzucona, nie razi oka bynaj
mniej. Szkoda tylko, że ta postać nie jest zrobioną w natu
ralnej wielkości. Co się zas tyczy twarzy, ta  pełna jest 
smętnego wyrazu i jako taka wielce przystoi temu, którego 
gorące serce tak bolesny zawód spotkał, jedną rzecz tylko 
w wykonaniu twarzy mielibyśmy do zarzucenia, a miano
wicie te dziurki w oczach, te wykłute źrenice. Dlaczego 
tak postąpił artysta? czy dla sprawienia effektu, chcąc na
dać więcej życia obliczu ? Jeśli to nim powodowało — to 
szczerze wyznajemy, iż według naszego pojmowania sztuki, 
grubą popełnił omyłkę. Te wykłute źrenice sprawiają ef- 
fekt, lecz bardzo przykry na widu- Sztuka nie potrzebuje 
do pomocy sztuczek. Taki, jak p Filippi, pełen zdolności 
rzeźbiarz, niema potrzeby chwytania się onycb. I  musimy 
też zrobić jeszcze maleńką wymówkę p. Filippiemu, iż nie 
zwrócił należnej uwagi na stronę kostiumową. Nie mówimy 
tu już nic o jeneralskicb szlifach takiej formy, jaka nigdy 
nie była używaną w wojsku polskiem; lecz nie możemy 
zamilczeć o przykrem zdziwieniu, jakiegośmy doznali za 
pierwszym rzutem oka, spostrzegłszy kapelusz austrjackie- 
gc jenerała, w który podobało się artyście ustroić polskiego 
wojowniaa. Zgodzi się zapewne każdy z nami) że kapelusz 
austrjacki jakoś nie do twarzy Dwernickiemu, i bylibyśmy 
bardzo wdzięczni p. Filippiemu, gdyby nadal przy zdarzo
nej sposobności, zechciał być ostrożniejszym w tym 
względzie.

Mamy także do zarzucenia i temu, który kładł napis 
na pomniku. Powiedziano tam bowiem: ...jenerałowi Dwer
nickiemu zwycięzcy pod Stoczkiem, Kurowem i Boremlem. 
A gdzież się podziała Nowawieś ? Czemuż o Nowejwsi za
pomniano ? Celem napisu jest wystawienie zasługi; t  
właśnie zwycięztwo pod Nowąwsią było, chociaż nie tak 

i wielkie jak zwycięztwo pod Stoczkiem, ale n i w  bardzą
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ważną zasługą Dwernickiego, a do tego zasługą aaleko 
większą, jak wyprawa pod Kurowem. Każdy, komu zna
jomy jest przebieg kampanii 1831 roku, zgodzi się tutaj z 
nami, a jedno słowo więcej nie wiele miejsca zajmuje — 
ścisłość zaś historyczna nie szkodzi by w takich razach 
była przestrzeganą.

Ta ostatnia krótka uwaga nasza może się przydać na 
przyszłość w czasie, gdy zjawiły się projekta przeniesienia 
zwłok Mickiewicza. Lelewela i innych, którym wieniec 
cierniowy chlubnie wieńczy skronie. Nie wdając się dzisiaj 
w bliższy rozbiór tej kwestji, na zakończenie tego artyku- 
łn zwracamy uwagę publiczności, że nie jeden jest sposób 
uczczenia pamięci mężów zasługi a tem samem szybszego 
ukształcenia mas ludu, wzbudzając w nim środkami bar
dzo prostemi żywsze poczucie narodowości. Mamy tu na 
myśli, czyby nie wypadało postarać się o zmianę nazw 
ulic naszego Lwowa i inn/ch miast, przynajmniej ważniej
szych. Mamy naprzykład ulicę Frenela. Wertuj czytelni
ku, jeśliś ciekaw, kroniki przeróżne i historje wszelkie, a o 
zakład pójdziemy, że ani wzmianki nie znajdziesz o zasłu
gach pana Frenela na niwie narodowej. Tymczasem nazwa 
ulicy Frenela egzystuje, i chyba Bogu wiadomo z jakiej ra
cji. Czyż nie lepiej byłoby nazwać ulicę Frenela mia
nem ojczystem? Otóż wnosimy, aby nie tracąc czasu, po
przemieniać teraźniejsze nazwy ulic Krakowa, Lwowa i 
t. d. na takie, któreby żywo przemawiały do umysłów oby
wateli, i bezustannie napominały czem jesteśmy i do czego 
powinniśmy dążyć. Kuś i Polska niemało mają mężów 
sławnych, których imiona dostarczą szlachetnych ochrzczeń 
dla placów i ulic, dotąd noszących nazwy albo tak nie
właściwe dla uas jak nazwa „ulica Frenela", lub tak 
czcze i nic nieuówiące ja k : ulica Szeroka, Długa, Nowa 
i tym podobne. Jeżeli w Paryżu i w innych miejscach 
naród francnzki wdzięcznie nazwał niektóre bastjony zam
ków fortocznych imionami „Poniatowskiego", „Dombrow- 
skiego" i innych ; jeżeli Amerykanie Stanów Zjednoczonych 
posiadają po kilka miast a nawet hrabstw całych , noszą
cych imiona „Kościuszko", „Puławski"; jeżeli nawet w 
Egipcie forty Kairu i Aleksandrji mają sobie nadane 
imiona polskie, jak naprzykład „fort Sułkowski": i to czyż 
ładnie wygląda, że ulice miast naszych nie mają nazw 
pamiątkowych, przemawiających do serc naszych i umysłów 
naszych. (Lwowska Rada miejska już o tem myśli; p. r.)

Rzecz to nie błaha — i jako taka zdała się nam 
przedmiotem niemałej wagi. Z tej przyczyny poświęci
liśmy jej dłuższe stówa, i jeszcze raz powtarzamy, iż w 
n rzeczy * istnieniu naszego projektu widzimy nietylko spo
sób bardzo łatwy uznania cnót sławnych ludzi naszych, na
dania miastom naszym cechy dobitnie narodowej, lecz nadto 
środek nie do pogardzenia, za pomocą którego można niema
ło przyczynić się do prędszego ukształcenia mas ludu.

Były v ojskowy.

— z I ubaczow a. We wsi Hucie Kryształowej zginął 
z pastwiska dnia 27. z. ni. wieprz ekonomowi, p. Marcino
wi Gotlewskiemu. P. Gotlewski mając podejrzenie naCha- 
nasa, zrobił u niego rewizję, lecz widzi innego wieprza, 
czarnego, a jego był biały, więc memogł gospodarza zacze
pić Woła kuć ! kuć!, a chociaż wieprz odzywa się na 
głos uwago pana, jednakowo swoją szkodę za przepadlą u- 
znał dobrego sąsiada przeprosił i sam z niczem odszedł.

Dnia 2. b. m zjawił się tam patrol żandarme ji po
sterunku tutejszego, mianowicie p. Asafat Steciow i Szcze
pański, którym gdy swoją stratę opowiedział, Steciow po- 
azedł prosto do Ohanasa, pogłaskał ręką wieprza, a tu ręka 
Cz&Ttut! Żaedarm natychmiast więc kazał obmyć wieprza, a 
p ^Gotlewski, gdy p. G. go przywołano, rzecze : Wszelki duch 
chwali Pana Boga, co to za czary! Odebrał swojego wie
prza a Chanasn oddano do sądu * Lubaczowie, gdzie bę
dzie musiał opowiedzieć, jak to sadzą , naskrobaną z komi
na, farbuje się białe wieprze na czarno!

— (Dr W'.) D ukla dnia 5. czerwca. ( Równouprawnie
nie duchowieństwa:) W przeszłym miesiącu wydarzył się w 
Kontach (w pobliżu Żmigroda) nieszczęsny wypadek. Dyrek
tor t a m t e j s z y c h  hut żelaznych, mąż od wszystkich łubiany 
i pow ażany, zastrzelił się z przyczyn po dziś dzień niewy
jaśnionych. Ks. proboszcz w Żmigrodzie odmówił mu jako 
samobójcy ceremonii pogrzebu. Pochowano go w najwięk
szej ciszy pod murem cmentarza. — Przed kilku dniami 
powiesił się proboszcz w Równem (w pobliżu Dukli). Nie 
robiono na zwłokach tożsamo sekcji sądowej, któraby 
stwierdziła chorobę umysłową, samobójca jednak został z 
wszelkiemi ceremoniami, które osobie duchownej po śmier
ci przynależą, pochowany. (Co do pierwszego wypadku, wójt 
miał prawo, bez pozwolenia probosreza kazać pochować zmar
łego na samym cmentarzu -, p. r.)

  K w estja  prawna. Warszawski korespondent Ktnju
pisze miedzy innemi co następuje:

„Z bieżących wiadomości zajmuje dziś Warszawę dzi
wny proces, a więcej jeszcze okoliczności, jakie go wywo
łały, a które dowodzą, że ulicznik warszawski nie ustępuje 
paryzkiemu gatnenowu

Pewien majster szewskiego rzemiosła, z Gołębiej ulicy, 
posyłał codzień l 41etniego chłopca po bulki „a rynek Sta
rego miasta. Chłopak brał je od jednej ze straganiarek 
żydówek, ale kupując za gotówkę dla majstrowej, umiał co 
dzień zwędzić jedną bułeczkę dla siebie  ̂ Udawało sie to 
długo, aż nareszcie ucho się  urwało i Piotrek złapany zo
stał na gorącym uczynku. Żydówka zaprowadziła małego 
złodzie ja  do majstra, a pocięgiel był w robocie

Wtedy w sercu malca powstała mysi zemsty, a jego 
spryt ulicznika, a t e m  samem wroga żydów, podał mu plan, 
zarówno oryginalny jak okropny.

Żydówka miała dwoje drobnych dzieci, z których młod
sze zaledwo półtora roku liczyło. Piotre umia e zie 
ciaki pociągnąć, przywiązać, zwabić do siebie, a upa zy 
wszy chwilę stosowną, porywa młodsze i biegnie... o i 
sły? Nie, ale do szpitalu „Dzieciątka Jezus" czyli o omu 
podrzutków. Tam dziecinę żydowską kładzie w kolo, i oto 
biedna istota staje się podrzutkiem. Nie na tem jedna,, 
polegała wyrafinowana zemsta małego psotnika. Przywią
zał on dziecku kartkę zawiadamiającą, że jeszcze me- 
chrzczone. Tym sposobem mszcząc się na matce, Piotrek 
myślał zapewne, że wykonyw i dobry uczynek.

Rzecz cała była wykonana tak zręcznie i sprytnie , że 
wszelki ślad przepadł i biedna matka była w najokropniej
szej rozpaczy.

Że jednak Piotrek odgrażał się poprzednio, padło więc 
nań podejrzenie. Naciśnięty ostro, opowiedział rzecz całą. 
Dziecko naturalnie znalazło się w szpitalu, ale już ochrzczo
ne. Obecnie sądy rozpatrują tę sprawę , a publiczność z 
ciekawością wygląda wyroku. Istniejące bowiem prawa nie 
dozwalają chrześcianinowi przechodzić na żydowszczyznę, 
chrzest uznany jest za niestarte niczem piętno clirześciań- 
stwa, a z drugiej strony sprawiedliwość woła, że tylko ro
dzice mają prawo rozporządzania dziecięciem swojem."

— D la 50 fran k ó w  on s tro je . Paryskiej policji wpa
dło w tych dniach w oczy, że sklep pewnego parasolnika 
był przez cały dzień zamknięty, chociaż właściciel handlu

nie był bankrutem ani nie wyprzedał przedtem swoich to
warów dobrowolnie. Dalsze dochodzenie wykazało, że isto
tnie zaszło tam coś nadzwyczajnego. Wyważono więc drzwi, 
i z wnętrza uderzył gwałtownie gaz węglowy. Znaleziono 
w sklepio trzy trupy: kupca, jego zony i siostry tej ostat
niej. kobiety zaledwie dwudziestoletniej. Znaleziony list 
wskazywał, że dobrowolnie odebrali sobie życie przez udu
szenie gazem.

Przyczyna tego potrójnego samobójstwa była następu
jąca. Przed kilku miesiącami kupował w tym sklepie para
sol jaaiś nieznajomy i zgubił przytem dwa 25frankowe bi- 
Izty. Kupcowa znalazła je, i nie mówiąc o tem nikomu, na
wet mężowi ni siostrze, postanowiła użyć tej kwoty na stro
je. Trzymała je jednak w ukrycie przez tych kilka iniesiecy 
dla zatarcia śladu. Przy mienianiu biletów, poznano jednak 
ich nnmera, i policja karna wytoczyła kupcowej proces o 
oszustwo. Mąż nieszczęśliwej kobiety — nie zlej, ale lekko
myślnej, wynagrodził natychmiast poszkodowanego, ale pro
kurator obstawał przy skardze w imię obrażonego prawa 
własności. „Czy przeciwko umarłym wydają wyroki?" zapy
tała oskarżona swego adwokata. Ten odpowiedział że nie. 
Aby więc uniknąć hańby wyroku za oszustwo, otruła się, a 
wraz z nią mąż i siostra.

— B erlińscy oszuści. London ma sławnych złodziei, 
ale pruskiej stolicy należy się honor posiadania najspryt
niejszych w całej Europie oszustów. Berliński oszust 
prowadzi swoje rzemiosło z zimną krwią, nie rzuca się na 
rozmaite spekulacje, ale jednej się trzyma i doprowadza w 
niej do niedoścignionej doskonałości. Jeżeli policja wpadnie 
na trop jakiego oszustwa, zaraz stara się dójść, wedle ja
kiego systematu czyn popełniono. Doszedłszy tej nitki, 
łatwo już jej potem odkryć cały plan organizacji szajki 
tego fachu. W ostatnich czasach n. p. odkryła policja w 
Berlinie całe towarzystwo oszustów, którzy systematycznie 
ogrywali w karty wieśniaków po szynkach. Mieli nawet u- 
myślnie w tym celu fałszowane pieniądze, tak, że wygry
wający chłop — bo dla ponęty pozwalali mu z początku 
wygrywać — wygrywał fałszywe pieniądze, przegrywając 
rozumie się rzetelne, które szły do podziału między członków 
bandy. Część jej zrobiła niedawno wycieczkę do Hambur
ga, gdzie już wysłano za nimi komisarza policji z Berlina. 
Fachowym terminem nazywają się oni Bauernfdngtr. (W 
Wiedniu Kosaken).

— A lierego. Jeden z wyższych oficerów angielskich, 
kapitan Burgess, zrobił w roku 1867 znajomość z pewnym 
jegomością, który przedstawił mu się jako podróżujący z 
amatorstwa austrjacki oficer jazdy. Kapitan Burgess bar
dzo polubił swego nowego znajomego, bo był wesół, do
wcipny, pełen fantazji kawalerskiej a przytem doskonały 
znawca koni. 'Wprowadził go więc w najświetniejsze woj
skowe towarzystwa angielskie, a oficerowie wojsk królowej 
W. Brytanii obchodzili się z nim jakby i  najlepszym kole- 
8% prześcigali się w grzecznościach dla niego. Kapitan 
Burgess odstąpił mu nawet na jakiś czas swego pomie
szkania w Londynie, gdy wypadło mu raz wyjechać do 
Belgii. Po kilku miesiącach wyjechał jednak przyjaciel 
pana Burgess nagle do Paryża, podając za przyczynę pośpie
chu śmiertelną słabość swej matki. Dopiero po jego wy- 
jeździe okazało się, że to był oszust. Nie było ani jedne
go oficera, co przestawał z m m , któremu by nie został 
był coś winien, i pokazało się także, że kradł gdzie tyl
ko co obaczył. Kapitanowi Burgess skradł ten oszust 
między innemi i jego dyplom na oficera, a jeżdżąc po roz
maitych krajach pod imieniem angielskiego oficera Burgess, 
robił mnóstwo długów, o które później nagabywano praw
dziwego Burgessa. Gdy w jednem mieście przebrała się 
miarka, przenosił się gdzieindziej , ta k , że we wszystkich 
większych miastach znała policja kapitana Burgess z naj
gorszej reputacji. Tak bronił przez dwa lata. Można so
bie wyobrazić, jak to musiało być miło prawdziwemu Bur- 
gessowi.

Otóż w tym roku zamianował go rząd Wielkiej Bry
tanii reprezentantem swoim na międzynarodowym kongre
sie Towarzystwa dla pielęgnowaniu rannych wojowników 
w Berlinie. Jak tylko kongres skończy! się i prawdziwy 
Burgess wyjechał z powrotem do Anglii, zjawił się na
tychmiast jego alterego, zaczął już sporządzać na jego ra
chunek sobie garderobę i wypełniać pularesy pieniądzmi 
wekslarzy berlińskich, gdy go niespodzianie policja schwy
ciła. Jest to żyd węgierski, niejaki Wilhelm Hermann 
Leopold Weiss, ajent handlowy. Byl on także we Lwowie.

— Jak  lo  ludzie i y j ą  po  w ielk ich  m ia s ta ch ?  
W Paryżu aresztował niedawno o północy patrol policyjny 
jakiegoś człowieka, gdy wdzierał się właśnie na pierwsze 
piątro budującego się dopiero domu. „W jakim zamiarze 
chciałeś pan tam dostać się — pyta dowódzca patrolu — 
zapewne, aby skraść mularzom naczynie, które zostawili 
przez noc ?“ — „O nie, panie, odpowiada więzień, ja przez 
całą wiosnę nocuję w niedokończonych kamienicach, bo to 
mnie nic me kosztuje, a narzędzi mularskich nigdy nie ru
szałem, bo na nic mi one przydać się nie mogą. Należę 
bowiem do takiej profesji, przy której nie potrzeba żadnych 
narzędzi — uczę naśladować glos ptaków, i i  tego się u- 
trzymuję.

— N adetlane. Dziennik Lwowski z dnia 16. maja b. r. 
nr. 113. w sprawozdaniu o procesie Neczyperowicza, przy
taczając okoliczności towarzyszące schwytaniu i odstawieniu 
Neczyperowicza do Stryja, zapytuje : „1*0 co było wiązać 
obwinionego, skoro on nie stawił oporu?" — Na to naiwne 
zapytanie daję następującą odpowiedź:

„Paweł Peters, mieszczanin stryjski, niebędąc.y nigdy 
rewizorem policji, tylko jako asesor byłego Wydziału pro
wizorycznie policją gminną zawiadujący, człowiek wsteczny 
i zacofany, ściga, prześladuje wśród ciemnych listopado
wych nocy (szczęście jeszcze, że bez broni i z jednym tyl
ko pohejantem) spokojnego obywatela, nazwiskiem Neezypo- 
rowicz, napada go w odludnej karczmie o północy, przery
wa mu spoczynek, aresztuje, obdziera z pieniędzy, (których 
było 556 złr., nio 150 jak Dziennik podaje) i o zgrozo! ka
że go związać, a nie czekając ani dnia, ani zezwolenia Ne- 
czyporowicza, odstawia go do Stryja. To niekonstytucyjne 
postępowanie miało te fatalne skutki, że obywatela Neczy- 
porówicza zakuto w Stryju w kajdany, obstawiono wartą z 
12 żołnierzy, że urzędnik odstawiający go do Lwowa trzy
mał w jednej ręce rewolwer, a w drugiej dubeltówkę, i o- 
toczył się 6 kapralami i 4 żandarmami; że wreszcie p. 
prokurator chce go koniecznie na całe życie osadzić w
kryminale."

Czyi nie lepiej ogłosić w Dzienniku Lwowskim, który 
ciągle utyskuje na brak energii i sprężystości u organów 
publicznego bezpieczeństwa, by się wszyscy Neczyporowicze 
dobrowolnie do redakcji Dziennika zgłaszali, a szanowne 
ich osoby bedą podług wszelkich form konstytucyjnie tra
ktowane, w powozach wygodami przejadą się do sądu i 
unikną niegrzeczności, więzów i kajdan ?

Stryj dnia 5. czerwca 1869. Paweł Peters.

  T an ie  knehnie. Potrzeba tańszego pożywienia dla
ludności uboższej wywołała w wielkich miastach, jak Ber

lin, Warszawa i Praga, urządzenie takzwanej t a n i e j  k u 
c h n i  W Pradze istnieje taka tania kuchnia, gdzie za 16 
centów mięć można rosół, mięso i jarzynę, zdrowo ugoto
wane. Nigdzie może z pomiędzy wielkich miast nie czuje 
się więssza potrzeba zaprowadzenia takiej kuchni, jak we 
IiWowie, a rozmaite są tego przyczyny: nadmiar podatków 
przesadzone ceny niektórych traktjerników, a nadewszystko 
wzmagająca się liczba ludności tutejszej. Zastanówmy się 
tylko, jak się wzmogła w ostatnich latach liczba młodzie
ży szkolnej we Lwowie. Faktem jest niezaprzeczonym, o- 
partym na statystyce, że liczba ta ostatniemi czasy w dwój
nasób wzrosła. Rzućmy tylko okiem na przepełnione nasze 
szkoły, wyższe i niższe, gdzie potrzeba zniewala urządzać 
drugie oddziały klas, takzwane paralelki. Iluż jest, pyta
my, takich uczniów, którzy mają przyzwoite utrzymanie i 
opiekę zamożnych rodziców lub krewnych ? Oto pokaże się 
bardzo mała stosunkowo liczba — znaczna większość zmu
szona jest sama o sobie myśleć, sama się utrzymywać, a 
przytem mozolnie pracować nad nauką, by stać się użyte
czną społeczeństwu. Ileż to niedostatku znieść musi taki 
uczeń, co tylko na własnych siłach i środkach opierać się 
może! O głodzie i chłodzie pracuje on niezmordowanie, 
by dojść do celu; niejeden słabszego organizmu nie wy
trzyma, ulegnie, bieda go pożre. Jakaż to strata dla spo
łeczeństwa, jaki wyrzut sumienia dla tych, co mogli, a z 
obojętności lub niedbalstwa nie przyczynili się do uratowa
nia pracującej- a ginącej z niedostatku młodzieży!

W imię więc ludzkości, w imię dobrze pojętej godno
ści , obywatelskiej i obowiązków, jakie winni są spełnić, 
wzywamy ludzi dobrej woli, by zawiązali „Stowarzyszenie 
taniej kucani we Lwowie." Początek może być zrobiony, 
chociażby o mniejszych funduszach, a wkrótce wzrośnie, bo 
odbyt tanich i zdrowych potraw będzie wielki, a wiadoma 
to rzecz, że taniość i dobroć w każdem przedsiębiorstwie 
jest podstawą i warunkiem powodzenia, a z czasem i zamo
żności. Kto to pojął, ten nie może się obawiać bankru
ctwa. Tylko z dobrą wolą i wiarą w siebie i w szlache
tność zamiaru, z wytrwałością, niedającą się odstraszyć 
żadnem na początku niepowodzeniem, można byt pewnym 
Osiągnięcia celu. Jeden w imieniu wielu.

G ospodarstwo, przem ysł i handel
Nu n n  sL.cjn te leg raficzn a  otwartą została w Ry

manowie ; czynna tylko we dnie.
S p ra w a  podn iesien ia  chow u koni. Dziś d. 8. 

bm. zbierze się na wezwanie ministra rolnictwa, hr Poto
ckiego, w Radowcach, dla zbadania stosunków i stanowiska 
hodowli koni w stadninie radowieckiej, wobec potrzeb kra
jowej hodowli koni w przedlitawskiej połowie monarchii, 
komisja, do której zaproszeni będą ludzie fachowi Austrji i 
dowódzcy stacyj ogierów, i sam minister w towarzystwie 
jeneralnego koniuszego, br. Rozwadowskiego, weźmie w niej 
udział. Jako fachowi będą zaproszeni: hr. Jarosław Stern- 
berg (z Czech), hr. Dubsky (z Morawy), R. Wachtler (ze 
Styrji), hr. Siemieński, hr. Włodzimierz Baworowski, hr. 
Dzieduszycki, i pp. Wolański i Petrowicz (z Galicji i Buko
winy), następnie jenerał Nadossy (z Austrji) i dowódzca 
stacji pułkownik Bieschin (z Czech), podpułkownik Kadich 
(z Morawy), major Móser (z Galicji) i major Schwarcol (ze 
Styrji). Komisja ta ma ze względu, że stadnina w Rado
wcach tworzy najgłówniejszy nerw żywotny hodowli koni 
w Austrji, ważne, ekonomii narodowej z bliska dotyczące 
posłannictwo do spełnienia.

— O św ięcim  dnia 4. czerwca. Na targ od dnia 2. 
do 4. b. m. dostawiono 2.900 wołów. Płacono za BZtnkę 
715 fnt. 2U2.50 , 550 fnt. 146 złr.. 475 fnt. 118.50, co po
dług rachunku wiedeńskiego z: 100 fnt. wagi 29.50 do 
30.50 wypada. Pozostało niesprzedanych 380 sztuk. Kilka 
partyj najlepszych wołów zakupiono do Anglii. Spodzie
wane niebawem zniesienie zakazu wywozu bydła stepowego 
do Prus przyczyni się niezawodnie do podwyższenia cen 
na targach tutejszych. W. Woliński, weterynarz.

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy piszą do Czasu pod d. 4. czerw

ca : „W tych dniach rząd rosyjski aresztował hr.
Łubieńskiego, biskupa augustowskiego, w Sejnach 
rezydującego, i wydalił go ze swej dyecezji, a to z 
tej przyczyny, ponieważ wysłanego przeszłego roku 
do kolegium katolickiego w Petersburgu delegata 
odwołał i temuż dalszego brania udziału w czyn
nościach tego komitetu zabronił.

Wykonanie aresztowania polecono jenerałowi 
Molierowi, przydzielonemu do warszawskiego za
rządu zandarmerji, który ks. Łubieńskiego do Gro
dna odstawił, zapewne w tym celu, ażeoy go wy
wieźć na wygnanie w jedną z odleglejszych guber
ni j cesarstwa, {Kraj donosi, że do Samary).

Zdarzenie to sprawiło w Warszawie tem więk
szo wrażenie, że ks. Łubieński uchodził dotychczas 
za biskupa, rządowi moskiewskiemu dość uieglego, 
i tegoż rozporządzeniom dotąd żadnego nie stawiał 
oporu.

Tym sposobem pozostało w królestwie Pol
akiem tylko dwóch biskupów: ks. Juszyński w 
Sandomierzu i ks. Majerczak w Kielcach (ostatni 
nie jest biskupem dyecezialuym, lecz in partibus in- 
fidtlium, oraz administratorem części dyecezji kra
kowskiej, w Królestwie położonej), i ci pozostali 
dwaj biskupi, jak słychać, w bardzo trudnem znaj
dują się położeniu co do zachowania się względem 
kolegium katolickiego w Petersburgu wobec kolizji, 
w jakiej ich postawiły wymagania rządu, niezga- 
dzające się z poleceniami Stolicy świętej."

W Królowodworze w Czechach odbyło się 
w niedzielę zgromadzenie ludowe, w którern wzięło 
udział około 15.000 ludzi.

W zgromadzeniu ludowem w Rokiczanach wzię
ło udział 30.000 ludzi, 46 stowarzyszeń przysłało 
deputacje, banderjum liczyło 400 koni.

Zgromadzenie członków większości kortezów 
hiszpańskich postanowiło prawie jednogłośnie mia
nować Serrana rejentem z tytułem „Jego Wysoko
ści", i przelać na niego atrybucje panującego, obję
te konstytucją, z wyjątkiem atoli tych, które się 
tyczą sankcjonowania ustaw, oraz rozwiązywania kor
tezów, dopokąd istnieje zgromadzenie kortezów jako 
konstytuanta.

Ze Stambułu telegrafują do Tagblattu wiedeń
skiego: „Podróż wicekróla Egiptu wywiera tu jak
najgorsze wrażenie. Na wyraźny rozkaz su łtana ma 
wydać wezyr okólnik w tym  duchu do reprezentan
tów Turcji przy tych dworach, które ma zwidzie 
wicekról, z poleceniem jak najspieszniejszego udzie
lenia treści jego dotyczącym gabinetom",

Kwestja otwarcia kanału Suezkiego ma pewną 
bardzo charakterystyczną stronę. Oto wicekról e- 
gipski ma bardzo skrzętnie agitować za tem, aby 
suttan nie przybył na uroczystość otwarcia kanału, 
pomimo zaproszenia, jakie musiał mu z konieczno
ści przesłać. Gdyby sułtan przybył, wicekról —  
jego wazal—  musiałby ustąpić na drugi plan, do 
czego on wcale niema ochoty. Być może, że te  za
biegi egipskie są przyczyną odroczenia otwarcia, 
chociaż jak mówią, i to przyczynia się także do tego, 
że roboty zalania Gorzkich jezior nie idą tak, 
jak na papierze obliczono. Od wizyty sułtana oku- 
pi się zapewne wicekról sporym haraczem.

Telegramy „G a ze ty Narodowej.*
Biprlin d. 1. czerw ca (wieczór). Dziś 

przybył tu wicekról egipski, witany na dwor 
cu przez władze i posła tureckiego. Od dwo
ru królewskiego nie było na dworcu przyjęcia. 
Wicekról zajechał do zamku królewskiego.

P arj ż d. 7. czerw ca (wieczór). Upe
wniają, że jenerał Fleury mianowany posłem 
w Florencji. Według wiadomego dotychczas 
rezultatu wyborów powtórnych w Paryżu, mo
żna się na pewne spodziewać zwycięztwa Gar- 
niera-Pages, Thiersa, Ferryego i F a m .

C e n n i k  g i o l d y
we Lwo wi e  dn i a  7. c z e r wc a .

Płacą Żądają
w a. w. a.

zlr cnt. zlr. ct.
I. A kcje za sztukę. 1

Kolei gal. Kar. Ludwika...............
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .

229 50 230 50
191 25 192 50

Banku hyp. galic. z wpłatą 40’/ ,  . 
Papierni czerlańskiej

84 50 85 50
00 00 00 00

II I J s ty  za s ta w n e  ze IWO zlr. o
Tow. kred. gal. w. a. 5% . • . . bc<D 90 75 91 25
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . . •NI 78 85 79 35
Banku hTOot. galic. 6’/, . . . .  
Galic. zakładu kred. włościańskiego

<D 91 40 91 75
' a 91 50 92 50

III. O blig i za 100 z lr. i ^Indemnizacyjne galic, r * 72 50 73 00
„ wk. Kraku w. . . ■ NI 00 00 00 00
„ ks. Bukowin. . . . Ja 00 UO 00 00

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 100 50 101 75
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 00 00 00 00

„ „ „ II. em. . . . 00 00 00 00
„ - Lw. Czerń. I. emi. 00 00 00 00

II  .  .  .jf n v  »  •  •  ' 00 00 00 00
IV. M onety.

Dnkat holenderski ........................ .  . 5 79 5 87
Dukat cesarski •  0 5 83 5 89
N apoleondor....................................
Półimperjat rosyjski.......................

,  . 9 85 9 %
9 95 10 08
1 86 1 92

„ papierowy „ . . . . . 1 58 1 59
Banknoty polskie za 100 zlr. poi. 00 00 00 00
Talar pruski s r e b r n y .................... 00 00 00 00

1 82 1 83'/,
121 50 125 00

Towary

Pszenica . . •
Ż y to ................

I Pszenicy .
k > i 

^  J Żyta • • • 
Jęczmień . • • 
Owies
Knkurudza • ■ 
Hreczka • • • 
Koniczyna • . 
Rzepak . . • • 
Lnianka . • • 
Groch . . • • 
Łój . ■ . . • 
Potaż . . • • 
Chmiel • • • 
Spirytus • ■ •

Korzec
waży
funt.
wied.

Na go tow e

O Os Qs O

zlr. cnt. |  złr. ct.

170 7 00 7 50
160 4 40 4 60
170 00 00 00 00

160 ' 00 00 00 00
140 3 80 4 00
100 2 80 3 00
170 4 20 4 25
140 4 40 4 60
180 36 00 38 OU
150 9 00 9 50
15u , 00 00 00 00
180 4 00 4 40
100 31 00 31 50
100 13 00 14 50
100 00 00 00 00
wiadro 12 oc 12 50

A. W.
złr. | ct.

62 40
70 50

104 60
752 00
299 60
124 40

5 87%
122 75

T e le g ra fo w a n y  kurs w ie d e ń sk i
* dnia 7. czerwca.

Renta w papierze • • .  ...........................
Rent* w s r e b r z e ......................................   .
Losy z roku 18G0...........................................
Akcje Banku nar.

Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. szterlingów....................... i .
Dukat cesarskie s z t u k a ........................
Srebro za 100 złr. w. a.  ................ ....

K ursa z dnia 7. czerw ca 1869,
godz. 2. min. 20 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 101.75. Akcje banku 
anglo-austr. 386.25. Anglo węg. 1157—. Akcje Karola Lu
dwika 232.2o. Kolej siedmiogrodzka 165.75. Kolej połu
dniowa 254.10. Kolej alfbldzka 165.75. Kolej panstwow*
375.50. Kolej lwowsko-czemiowiecka 190.75. Kolej weg 

,157ń75‘ .Ko,le3 północna 231.75. Kolej Rudolfa 
165.25. Kolej Franciszka Józefa 187.—. Galicyjskie oblig 
indemnizacyjne 72.50. Losy 1864 r. 124.60. Napoleondor 
9.93. Usp sobienie hauise.

Kursa z dnia 7. czerw ca 1869,
godz. 6. min. 20 popołudniu.

W jeden. Pożyczka bezpodatkowa —.—. Akcje kre
dytowe 300.50. Akcje banku anglo-austrjackiego 336.75. 
Bank obrotowy 139.—. Akcje Karola Ludwika 232.75. 
Kolej południowa 256.10. Franko-anstr. 126.75. Akcje ban
ku jeneralnego 74.—. Akcje banku handlowego —.—. Akcje 
banku budowniczego 66.75. Losy 1860 roku 104.90. Napole
ondor 9.92%. Bank związkowy 119.75. Usposobienie po
myślne.

P a ry ż  Renta 3 ’/0 71.30.
Kerlin. Moskiewskie banknoty 78‘/ 8. Akcje kredyto

we 130'/,. Lombardy 139’/,. Galicyjska kolej 94%. Kolej 
państwowa 206. Na Wiedeń —. Żyto —. Owies . Uspo
sobienie stałe. . _ .  .. .

W ro c ław . Pszenica 79. Żyto 68. Owies 40. Olej 
rzepakowy 11%,. Koniczyna czerwona .

S zczecin  Pszenic* —

N a d e s ł a n e .
W dniu 10. b. m. nastąpi tu otwarcie w i e l k i e j  wy 

p r z e d a ż y  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h ,  b i e l i z n y  
s t o ł o w e j ,  b i e l i z n y  g o t o w e j  m ę z k i e j  i d a m 
s k i e j  pod kierunkiem firmy Srhoztal et Hiirtlcin, fabrykantów 
płótna i bielizny w Wiedniu. Wszystkie te towary sprzeda
ne będą_ po b e z p r z y k ł a d n i e  n i z k i c h  c e n a c h .  
Sprzedaż rozpocznie się we czwartek d. 10. czerwca jedynie 
w hotelu Georges, na dole. i trwać będzie dziesięć dni



4 GAZETA NARODOWA z dnia 8. Czerwca 1869.

(Nadesłane.)
Fosforan żelazu p. Leras, doktora u- 

miejętności, w stanic cieczy jest lekarstwem 
bardzo pożudnnem w leczeniu bladaczki, bo
leści żołądka, trudnego trawienia t braku krwi- 
D oktor Bernutz, lekarz s pitalu de la P itić 
w Paryżu zaświadcza jego zalety w wyra
zach następujących •• „Miałem sposobność 
przekonać się podczas leczenia pewnej sła
bej, dotkniętej ciężką chorobą, przec|W 
której ani żelazo odkwaszone pr«.ez w,®.0,' 
ród, ani mlekan żelaza,ani pigułki Vallet a 
Hni wody Spaa i Passy dobrego skutku spra- 
wić niezdoiały, że FosforsD żela**. P/ “ e" 
ras żołądek jej i znieść był w stanie i s  ku- 
tek jak najpożądańszy odniósł “

Najnowsze o fe rty szczęścia.
Gra w brunśw ickie l»»sy jest przez 

ces. rząd austrjacki dozw oloną.
nB o » k i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  

u  C o h n  a ! "
W ielkie, zn ow u  wygranem i zn a 

cznie pom nożone losow anie kapita
łów  p rzeszło  3'/» m iliona.

Losowauie poręcza i uskutecznia 
rząd państwa.

Początek ciągnienia d. | | .  czerw ca b r. 
Tylko 8  z ir. auatr. w a ł. albo 

4 złr. austr. w al. albo 
2 «dr. austr. w al. 

kosztuje przez państw o poręczony, 
rzeczyai laty. oryginalny lo s  panstw ó- 
w y  (a nie zabronione promesy) w inu- 
im kantorze i takow e rzeczyw iste o- 
ryginalne losy  państw ow e po fran- 
kowauem  przeslauiu należności nawet 
do najodleglejszych miejscowości wy- 
selam

Tylko w ygrane będą w yciągnięte. 
Główne w ygrane wynoszą; 250.000,

150.000, 100.000. 50.000, 30.000, 2 po
25.000. 2 pc 20.000. a po 15.000, 2 po
12.000, 4 po 10.000 :s po 0.0G0. 12 po 
5.000 23 po 3.750, 105 po 2500, f> po 
1.250, 158 po 1.000, 14 po 750, 271 po 
500. 355 po 250, 21.44) po 150, 125.117, 
100, 75, 55, 30.

W ygrane pieniądze i urzędowe 
lis ty  ciągnienia przesyłam moim klien
tom do < ląguieniii szybko i z z:u Iło
waniem  m ilczenia.

Na moje losy, którym szczególne  
sprzyja szczęście, w ypłaciłem  t"* w 
W iedniu moim klientom w Anslrji ty 1 
ko najw yższe wygrane: 300.000.
225000.' 167 500 '152.500. 150.000.
130.000. wielokrotnie po 125.000 wie 
lokrotnie po 100.000, niednwno znow u  
w ielk i lo s  127.000, a teraz 13. maja 
znowu dwie z główniejszych wygranych.
KidZ. H u iliś  C o l in .  w Hamburgu 
Haupt-Comptoir, Bank und Wechselge- 

schiift.
Szczególną zwracam uwagę na to 

że po wyżej przytoczonem wielki im lo
sowaniu kapitałów nastąpi wielka prze
rwa aż Jo nowego losowauia, dlatego 
upraszam wszystkich zajmujących się. by 
zlecenia swe jeszcze teraz jak  najprę
dzej mi nadsyłali. 2159 5 —5

Atrament Anilinowy
d r .  j r a k o b B O ł i t b ,

za który to wynalazek otrzyma! na wysta
wie paryzkiei medal złoty, doskonałością 
swoją o wiele przewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby. Pismo tym atramentem pi
sane schnie natychmiast, a po odkopiowa- 
niu za pomocą prasy nie blednie, ale za
chowuje swój piękny połysk i kolor ciemuo- 
błękitny, wydający się przy świetle mocno 
czarnym. 2068 8—20

Poleca sie szczególniej do użytku po 
zakładach baokowyob, jak niemniej biurach, 
urzędach i t. p.

Farby A nilinow e do kolorowania fo
tografii en paie w kartonach jakoteż szka
tułkach bDszanyob z oalym przyrządem.

Farby A nilinow e do farbowania ma- 
teryj jedwabnych lub wełnianych.

P łyn  do w yw abiania plam atramen
towych (Radirwasser) z papieru lub jakie- 
gobądż przedmiotu, zaszczycony meda
lem honorowym na wystawie paryzkiei i 
londyńskiej. Każdy flakonik zaopatrzony 
jest w sposób używania.

P r t t ie k  uniw ersalny do czyszcze
nia przedmiotów z jakiegokolwiek' metalu, 
jako to srebra, złota, Brittania, Alpaccaitp.

Do nabycia w aptece I handlu m ate
ria łów  P. M lkolasza w e L w ow ie.

N ajw iększy

magazyn sukni

fi. SAMfiTA
w Wiedniu

Stadt, .Stefanaplatz, Ecke der Uoldschmid- 
gasse Nr. ł ,  I. Stock.

Poleca swój bogato zaopatrzony 
skład najwykwituiajszych i najtańszych, 
podług na jśw ieższe j m ody robionych 
sukni męakich. 1916 2Ź—40
Wiosenne narzutki *b. 8 do złr. 30
Wiosenne ubrania „ 15 „ , 4 0
Letnie ubiory „ 72 ,  „517
Salonowe ubiory ,  22 „ , 4 5
Domowe i hiór. tużurki „ 4 „  „ 1 0

"■LaJŁ R » < >  « * J  «
0 ^  w wielkim wyborze

Zakład w ypożyczania  ubiorów  
pod dostępnemi warunkami.

Dla dogodności P. T. publiczności 
wymieniają się stare suknie na nowe, 
a przenoszone suknie w najlepszym sta
nie są do nabycia bardzo tanio.

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIKO
PP GRIMAULT fTĈ&PTEKARżYwPARYŻU

W Kasynie Narodo- 
wetn jest do nabycia 
bllar z potrze- 

bnemi rekwizytami, jako to 
kule, kije, kręgle i t. p. Ce
na 300 złr. 2222 1-3

Mający chęć nabyć ten bi- 
lar, oglądać go mogą od godz. 
9. do 12. przedpołudniem.

Przygatowane z liści drzewa rosnącego 
w Peru, leczą szybko  i nieochybnie rze- 
żączki najuporczyw sze i zastarzałe. A 
pteka Grimault et Cie, dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam Kopajwy, 
za pomocą klejowatości, przygotowuje pi
gułki z esencji Matiko i balsamu K opa jw y .

Pigułki te nietylko że zawsze skutku 
ją w najkrótszym czasie, ale nawet memają 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpi
sem Grimault et Cie. 1684 15 — 16

Dostać można: w Krakowie w aptekach 
p. Brunona Miesyńskiego-. we Lwowie w apte
kach pp. Zygmunta Rukera, Berlinera i  Piotra 
Mikalaitg, w Brodach w aptece p. Frantom : 
w Wiednia w składaoh materiałów apte- 
eaoych pp. Raabe i Róder, w Rzeszowie w 
aptece p, Seaittera, w Pradze w składzie 
materialnym aptecznym u p. Vszetectky.

H i« ś  t e * O s  j  x
nów właścicieli ziemskich z okolic 
gór.kich, lesistych, przystępnych, uro
czych i w źródła obfitych gotów był 
polrzebnym na założenie zakładu  
takzwanego liydropatyczn ego  ob
szarem ziemi i budulcem przystąpić 
do spółki, w celu wystawieuia tak ie
goż zakłada zawiązanej, raczy się z 
chęcią swoją zgłosić do dra C z e r — 
W i ń s l s i o g o ,  lekarza kąpielowe
go we Freiwaldau (Grefenberg) na 
Szlązku.

Uwajal .Sezon w takim zakładzie 
lec/.n czym nie ogranicza się na p ew 
nej tylko porze roku, przeto też ko
rzyści z tak eg  i zakładu tak pośre- 
d tie, oddziałujące na stan gospodar
stwa, jako też bezpośrednie są o tyleż 
wieksze. 2 90 3 - fi

llu b ion e z  praktyi-znosci

nll( 'H \U LV
w r z e s i j e

używające się bez k o leśn ic ,
utrzymuje 218:2 3—li

na składzie
Arnold Werner

ulicą Karoli Ludwika pud I. 4 \ ____

Księgarnia i Drukarnia

W. Pisza w Bochni
po leca  n o w a w  tym  ro k u  w ydane

d ru k i g o s p o d a r c z e :
E kie ląk iego  p rak ty c zn e  H eje s tra  ekono

mii gospodarczej, pomnożone, oprawne, 
1 złr. fO ct.

Nowe H ejeslra  g o sp o d a rcze  zbioru, o - 
miotu, przychodu i rozchodu wszelkiej 
kreacencji wraz z dziennikiem, opraw., 
1 zir. 50 ct.

I ta p o r ta  zboża w snopie i w ziarnie i in
nych ziemiopłodów i paszy, dobytku, tu 
dzież wszelkiego rodzaju trzody, wykaz 
robocizny i klasy, libra 84 ent,

H ap o rta  przychodu i rozchodu zboża w sno
pie, w ziarnie, karmy, jarzyn, stan inwen
tarza żywego i wykaz tygodniowy robo
cizny, libra 84 et. 2143 3 3

h a p o r ta  lasow e. libra 50 ct.
K o n trak t d z ierżaw y , libra 1 zir. 50 ct. 

Zarazem poleca się:
D ziennik i kasow e, dzienniki przychodu i 

rozchodu zboża w snopie i ziarnic, Dzien
niki robocizny przynajętej i władnej, Roz
chód ziemiopłodów na ordynarją, inwen
tarze naczyń i sprzętów gospodarskich, 
deklaracje do pędzenia wódki, czyszcze
nia okowity, warzenia piwa i wiele in
nych w gospodarstwie przydatnych dru
ków, libra 50 ct.

Handlom korzennym i materjalnym
poleca aie:

N apisy na szuflady w  jęz y k u  polskim  
na papierze białym ręcznym 100 sztuk 
1 złr. 50 ct.

N apisy  ba d rzw i sk le p o w e  w  ję z y k u  
po lbk im  dużemi literami na papierze ko
lorowym 100 sztuk 2 złr. 50 ct.

Dokładne katalogi poseła się na żąda
nie bezpłatnie i franko.

Łaskawe zamówienia wyselam odwro- 
tnie za pobraniem należytości.

TO LUTINE R IG A U D  V
H IG A tD  )• C le w  P a r y ż a  45. 

rue de Iticbelien.
W yśm ien ita  woda toa letow a, l  balsam u Tolu 

i rozm aitych  w onnych ro ślin  u z y sk a n a : zastępu je  
una korzystn ie wortt) k o lo iu k j, ja k o też  inne clotijii 
uaju luh ieńsze w yroby podobnego  rodzaju  ; w zm a
cnia ik ó re  i rob i jy  gibka.

GŁÓWNY SKŁAD dla W iednia  
i dla całej Anstrjackłej m onarchii do 
sprzedaży en grot u p.
A .  -  19 w * .-  w - u -  W m m ,

W i e n  Wollzeile Nr. 1 - 3 .
Można także dostać we LWOW IE 

w handlach panów H. S('H W AH CA ; 
Stelfa S y n ó w ,  i Berlinera ; w K r a 
k o w i e  F. B. Halina, w B r o d a c h  
Tl. S.  Franzosa, w T a r n o p o l u  dr. 
Bucheha. 1725 14—15

SYROP CflISY i Z E L A Z A
pp. G r im a u lt <)- C.,

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
W kształcie płynu przeźroczystego i 

przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 
chinę, która jest środkiem tonioznym naj
wyższej potęgi, i żelaza, które je s t krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryzcy przyjęli go dla leczenia bladaczki i 
późnego rozwoju ciałotworu t* młodych panienek. 

Rod jego wpływem ustają najniezno
śniejsze boleści, pochodzące z’ niedokrwi i 
upławów, ułatwia on wydzielanie stf regularno 
ici mietifenej; działa bardzo pomyślnie na 
dzieci skro/uliczne i limfatycznega organizmu 
Wznieca apetyty nłatwia trawienie, jest najt 
dzielniejszym środkiem na niedostatek krw, 
u osób wycieńczonych z powodu pracy 
lub przychodzących do tdrowia po długich i  cięż
kich słabościach.  ̂ 1685 15—16

Znajdują się we Lwowie w aptekach 
pp. Piotra M ikolasclia , Berlinera i Z y
gm unta H ukera; w Krakowie w aptece 
p. Brunona Mtczyńskiego; w Brodach w apt. 
pana Framosa ; w Wiedniu w składach ma- 
terjałów aptecznych pp. Raabe i Ruder,- w 
Rzeazowie w apt p. Ssaittera; w Pradze w 
składach materjalów apt. p. Fr. V łetr8ky.

Nakładem księgarni 
J A N A  V .  P E L A R A

u> H zetzo teie  
w yszło i jest we Lwowie i w Stani
sław ow ie w księgarniach J. D lll.l-

K O W SK IE G O  do nabvcia:
P O D R Ę C Z N I K

sudowo-lekurski,
ułożył

D r  E c l w r t r d  S o y o l
lekarz c. h. sądu w K/cszowie.

Oddział I. zawiera: anatomiczne wyrazy, 
począwszy od kości aż do naczyń chłon
nych," wedle układu profesora Hyrtla w ła- 
cińsko-nicmiecko-polskim języku.

Oddział U. zawiera: Słownik łacińsko- 
uieraiccko-poteki, obejmujący w sobie nie- 
tylko ściśle umiejętne medyczne pojęcia 
techniczne, lecz także oznaczenia tych 
wszystkich pojęć, któro w medycynie sądo
wej się używają, 2191 3—6

Oddział III zawiera: Niemiecko-pol ski 
słowniczek takich wyrazów, które w łaeiń- 
zkim języku dokładnie oddaucmi być nie 
inogą, równic jak i tych, które w medycy
nie jako terminu technica w używanie we
szły, i urywki z oględzin pośmiertnych.

■ # '  Fenu: I zir. 30 ct.
Nowe, w dn. 9. i 10 czerwca b. r. od

być się mające

Ciągnienie
pnręrzonego i zatw ierdzonego przez

m i n s l o  K r t m k f n r l  i i . M .

pieniężnego losowania
1 miliona 780.920 

zir. w srebrze
podzielonego na loiy, z wypranemi 

na złr. 200.000. 2 pl, 100.000, 50.000; 
25.000; 20.000; 15.000; 12.000; 10.000: 
0.000; 4.000 i t .  d. Oprócz 70<H) losów 
bezpłatnych wyda ę caie losy po fi złr. 
póllosy po 3 zir., ćwierciowy po zir. 1.50.

I.osy te powinny mieć pierwszeństwo 
przed wszystkiemi innerni. ponieważ przy 
niewielkiej swej ilości przedstawiają już 
tern samem większą możność wygrania 
kwot wymienionych , aniżeli inne tego 
rodzaju urządzenia, które liczą znacznie 
więcej losów. Również nie należy ich ró
wnać z promesami, którym brak wszel
kiej wartości i poręczenia; tu zaś otrzy
muje każdy  do rąk  w łasn y ch  lo s  o- 
ry g in a ln y , przez państwo wydany, któ
ry zachowuje całkowitą swą wartość 
przy wszystkich ciągnieniach, ztąd też 
na żadną stratę nie naraża,

Do każdego zamówienia dołącza sie 
bezpłatnie urzędowy plan, jak "również 
pokazdem ciągnieniu bezzwłocznie prze
syła się lista wygranych, same zaś w y 
grane w ypłaeają się  natychm iast.

Upraszamy zgłosić się do głównego 
kollektora pod adresem: 1851 19—19

Samuel Goldsehmidł
Bank-un Weckselgeschiift

Dóogesgasse 14, In F ra n k fu r t a. M-

Znany powszerznie i pouiug zdania lekar
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla cierp iących  un p iersi

Dostać można zawsze w świeżym stanie 
po cenie 80 ct. za flaszkę.

J . Eus;ellłofera E sencja  11111- 
fiik u łow a i n erw ow a

z arom atycznych z ió ł alpejskich. ,
Bezsprzecznie wyśmienity środek prze

ciw bolom reumatycznym, oczu i stawów 
przeciw zawrotowi płowy i botowi krzyżów, 
osłabieniu > erwów i ciała, a do wzmocnie
nia organów płciowych za najskuteczniej
szy nzuany. — Cena 1 zir.

S T O M A T I C O N , Woda do ust
Dr. Brnnna, dentysty kilku c. k, zak ła
dów w Gr.cu, uznana w skutek nader li
cznych doowlndczefi za specynczny śro
dek do zagojenia rozranionycb dziąseł, do 
usuwania cuchnącego oddechu i wstrzyma
nia postępującego próchnienia zębów.

Cena flakonika 88 CL

L i k i e r  i o i ą d k o  w y
Dra Krom bholza.

Likier ten, przyrządzony r. wzmacnia
jących roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdro
wie. Może on być doskonałym towarzy
szem na polowaniu, przy wycieczkach i w 
podróży. — Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można 
prawdziwych: w e L w ow ie u K. Scbnbu- 
tha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy 
Zyg- Huekera dawniej Tomanka, Iłllkola- 
sża i Berlinera. 1804 12—12

W Białej u P. Knausa-, w  Bochni u 
B. Fadenhechta, w  Czer ni owcach u T. 
Zacharjasiewicza i J .  Rojariskiegu, w  J a 
rosław iu a 1 Bajana, w  K ołom yi n F, 
Zacharjasiewicza i Scbai Hermana, w  Kra
kow ie u K. Hermana i J . Jabna, w  Bz.e- 
szow ie u J . Schaitera, w  S tan is ław o w ie  
u A. Tomanka i Spółki, w  T arnopolu u 
M. Schlifki, w T arnow ie u J. Jahna, w 
W ieliczce u Charskiogo. w  Z aleszczy
kach u J .  Kodrebskiego i spółki.

Dzierżawa.
W dawniej polskiem starostwie Bieckiem 

jest do wydzierżawienia od 1- Iipca b. r. 
folwark Załawie z Grodzkiem i Gawronami, 
około 700 morgów przestrzeni, w tern łąki 
i pastwiska wliczone, z propinacją lub bez 
niej, także z młynem o 2 kamieniach na 
przedmieściu w Bieczu , oraz z dodatkiem 
drzewa na opał. Chcący wejść w ten in
teres raczy się udać dla obejrzenia objektu i 
powzięcia bliższych wiadomości do miejsco
wego rządcy Wgo Gebnitowskicg.i, mie
szkającego koiu Biecza we wsi Pagórzyna. 
2184 3—? A ntoni S k rzy szo w sk i,
jeneralny dyrektor dóbr J VV. Wilhelma 
_______________ hrabiego Siemieńskiego.

P okój frontowy z przedpokojom do 
wynajęcia, w llynku dom Kleina 

W dowy 2. piątro. 2223 1- l

K. Kwaszyńskiego
fabryka maszyn i narzę

dzi rolniczych l lii?
wszelkiego gatunku i rozmiaru według naj
nowszych konstrukcyj, znajduje się we L w o 
w ie na przedmieściu Zółkiewskiem pod nr. 

229 naprzeciw kościoła św. Marcina.

Powszechny zakfad wzajemnego zabezpieczenia kapitałów i dochodów

założony 
i  r. 1839 |1 Jf A N U S  II własny majątek 1 

2.000.000 złr. |

z* stałe premie i pod najkorzystniejszemi warunkami wypłatę kapitałów na przeżyoie 
Inb w razie śmierci, dożywocia pensjo emerytów i wdów, dodatki na wychowanie i o- 
piekę dzieci, ślubne wyprawy itd., przyjmuje wkładki dla zabezpieczenia się na starość 
wzrastającym dochodem, zwiększeniem kapitału lub jednem i drugiem jednocześnie.

Fundusz „ J a n u s a ' składa sie z pupilaroie zabezpieczonego, jako własność wszyst 
kicli członków uważanego, 2 miliony złr. w. a. wynoszącego majątku, i z ogólnego 
kapitału zabezpieczenia w kwocie 281.330 złr. Towarzystwo „Janus", ugruntowane na 
zasadzie bezpłatnego i publicznego samorządu i wzajemności, przedstawia tem samem 
nierównie więcej rękojmi co do wykonania swych zobowiązań, aniżeli wszystkie po
dobne instytucje.

Dochód, otrzymany z pojedyńczych gałęzi zabezpieczeń, wynoszący obecnie do 
20% rocznej promil, bez żadnych potrąceń rozdziela się pomiędzy członków właści
wych oddziałów, poczynając od fi. roku zabezpieczenia

Od czasu istnienia instytutu wypłacono już 2 363.316 złr kapitałów, rent i pensyj 
a 321.C63 złr. rozdzielono jako czysty zysk pomiędzy wszystkich członków.

cz lo n lo w  kapitałów  r e n t  i p ens . r o tr .  p rem . slow arz. na |> rie iyo ie
/  koncern  roku 1SIW zabezpieczono 15,2)0 7.715.810 zł. 38.664 z ł. za 1.248.510 i 1.890 w kład. 197 896 zl.
Do tego  na now o p rzyby to  495 485.94;! ^ 310 „ 2 r 471 „

P rzez w ypła tę , s lo rnow au io  io d k u p n o  od|">adtoT43 07-790 „ iii ~  2.139 7
A ta le m  s ta u  o b e c n y : 15.590 8,134.013 zt. 38.890 zł. 1.88-5 „ 195.757 zl.

Statuta i prospekty wydają się bezpłatnie, a objaśnienia udzielają się ze wszel
ką gotowością, w Biórze dyrekcji zakładu w WiedDiu (Stadt Sonnenfelsgasse Nr. 7. 
w jeneralnej reprezentacji dla Galicji i Bukowiny wa Lwowie, w handlu pod I. 156, w 
ztównej ajencji w Krakowie n p. S. B. Bandler na Kazimierzu, w Brodach u p. M. W. 
Garfeina, w O.erniuwcach u p. Lipschitza, tndzież u pp, J . S, Goldmanua w Tarnowie, 
Jiide llerach Hopfingera w Samborze, Sal. Dornbnsza w Przemyślu, Zygm. Kaemerlin- 
g.a w Stanisławowie, Bazylego Kieslera w Brzeżanacb, Dr. Ant. Buchelta w Tarnopolu, 
Henryka Zadębskicgo w Kołomyi, jako też we wszystkich ajencjach okręgowych

llen y  ca ło rocznych  p ru in ij przy  M b « zp iu c ien itl 1000 złr. p ła tn y ch  po la ta c h  10, * 15, 20

t
w razie , p rz e ż y c ia  d la  dz iec i l - l f l - l e ln ic l i  w p rzec ięc iu  z |>remi.) odw r. zabezp. z łr. 80.11, z łr. 47.59, z łr .  31.54
z a b e z jiiu c z ru ia  n a  w y p a d e k  ś m ie rc i  w  w ie k u  p r z y s t ę p  la t  2 5. 30 .55 40 4 5  ,vi 5,5 60  6.5

zir. 20.50 , 23.80, 27.70, 32.20, 38.40. 46 40, 55.60. 88.60, 85.40 
a premio mogą także być uiszczane */, i %rt>cznie, lub miesięcznie w ciąga trzeci- 
miesięcznego terminu do wpłacania.  2195 1 —V

O G Ł O S Z E N I E  l i l d T Ł U J I
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego

m * ’ * 1: S t w o w f t e
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z ołniein 

15. m ąja b. r. zapadłe zastawy, to jest:
kosztowności, między któremi większa ilość zegarków z ło 

tych męzkich i damskich, i inn© towary 
w  d n ia ch  15. i Ib . c z e r w c a  b, r. w lokalu tegoż Towa
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą. 2270 1 -3

v i c  ■ ■
żroata rządowe.

Grande-Grllle leczy słabości wątroby i naczyń żółciowych. 
Ilbpital i llau lcr ive  leczą słabi ści żołądka, ('e lestłn s i 
IlaU teriie leczą wytwarzauie się żwiru w ciele, słabości pę
cherza. (Przy żądaniach należy dokładnie oznaciyć żródlo )

Pastylki ułatwiające trawienie
ze soli naturalnych Vicby.

Solc do przygotowania kąpieli 
Vichy w domu,

w ytw onone z źródeł rządowych, pod nadzorem rzędowym.
A dm in istracja  centralne.

dzierżawców źródeł mineralnyrh Vic.hy. 
1837 3 — 12 22, Boulevart Montmartre w Paryżu.

We Lwowie w aptece P. Mikolascbs. n J. F. Kleina Wdowy, 
i Schubutha; w Krakowie w aptece Br. Miczyćskiego,

I W O N I C Z .  "WĘ
Z a l s ł a d  K ą p i e l o w y

otwiera się

z tln icni 2 0 . M aja b. r.
Prócz kąpiel jod i brom zawierających, tudzież siarczanych, żeiazistych, 

aromatycznych z szpilek jodłowych, zakład posiada także wielkie zapasy soli 
medycznej wygotowanej ze zdroju Karola, która w leczeniu wielce jest pomocną.

Żętyce świeżą kmżdo-dziennie dostarczają z sąsiedniego folwarku i z oko
licznych wsi. Wody mineralne wszystkie można nabyć 11 kupców w zakładzie.

lłeatanrncje dwie i cukiernie dwie w zakładzie, starać się będą o wszelkie 
dogodności dla gości.

Powietrze górzyste, w gazy obfite, wielce przyczynia się do wzmocnienia 
zdrowia słabowitym. Do oddychania gazem „Bełkotki' jest urządzony bndynek 
wolny od opłaty. Znajduje się także kąpiel tuszowa i przyrząd gimnastyczny.

Lekarzom ordynującym jest Wny Karol M o s z c z a ń s k i ,  Dr. medycyny 
i chirurgii, członek wielu Towarzystw caukowych.

Iw on icz  znajduje się tylko o milę od K ro sn a , zkąd tam tejszy r. k. le
karz powiatowy Wny Władysław S k a l s k i ,  Dr. Medycyny i magister aku3ze- 
rji, przyobiecał zakładowi swą opiekę.

Biuro telegraficzne i bióro pocztowe znajduje się w samym zakładzie. Naj
bliższe stacje kolei żelaznej, są dotychczas Tarnów i Przemyśl o 32 mil, i Rze
szów o 8 mil od Iwouicza oddalone, a ztamtąd szybkowozy dojeżdżają do stacji 
pocztowej „Miejsce,* gdzie zawsze koni dostać można do zakładu, odległego o 
godzinę jazdy. Ł112 5 —fi

podzielonych na 
483 wygran. po

wygi-ón.
każda po 7.600 złr. w papierach 

wartościowy cli, następnie
10 złr. gotówką, j,T<tnni.a 2. Iipca wiXej

300.000 złr.
38.600, 23.200, 15.400 złr. 28

1.000, 400 itd. złr. gotówką

górniczej loterji pieniężnej wJ ą 50 cni S 1 losu ■»«*.
Przeznaczone do wylosowania papiery wartościowe są to kwity udziałowe Zakładu hutniczego miedzi, 

w najlepszym ruyhu pozostającego, w  lia lu ii lin S iedm iogrod zie. Każdy kwit udziałowy opiewa na 3.MM) zir. 
i d a w a ł  j 'u ż  do .700 złr. roczn ego  d o c h o d u .

L osy  p a ń stw o w e  po 2 zir. 50 ent. Ciągnienie dnia .30. czerwca 18G0. Główna wygrana 100.000 złr. 
H ru nszw ick ic 20ta larow o lo sy  po 3fi złr. Ciągnienie dnia 1. Iipca 18(>0. Główna wygrana 20.000 fal. 
P ro m esy  na lo sy  k red ytow e po 4 złr. Ciągnienie dnia 1. Iipca 1809. Główna wygrana 200.000 złr. 
L osy s ta n is ła w o w sk ie  po 29 złr. w. a. t t i  i  r~ y  i  -i . ,F r y d r y k  S ch u b u th

w e Lw ow ie, w  R y n k u . 2188 3 -»
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